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Listy z Wiednia. 
Wiedeń 12 grudnia. 


(Wieści o zmianie konstytucyi. — Hr. Gołachow 
aki i hr. Eulenburg. — Pojedynki w wojsku.) 


(n) Jeszcze ciągle na porządku dziennym w 
kołach politycznych jest dyskusya nad mgławą 
zapowiedzią dr. Koerbera o ewentualnej zmianie 
konstytucji, a nie mniej także sprawa demon- 
stracyj lwowskich 1 zajścia wrzesińskie. 

Każdy z dzienników chce być „dobrze“ po- 
informowanym i wiedzieć „więcej* aniżeli drugi 
Chociaż więc wiadomo, Że w Austryi stanowcze 
rzeczy nie tak łatwo bywają podejmowane i prze- 
prowadzane, ale raczej istnieje zamiłowanie do 
iataniny — a zapowiedź dr. Koerbera należy u- 
ważać 1aczej jako groźbę, aniżeli dążenie do wy- 
konania zamachu stanu — to jednak nie ma 
dnia, aby ten lub ów dziennik nie podał szcze- 
gółów, w jaki sposób dr Koerber zamierza zimie- 
nić konstytucyę. Zanser Volksblatt zapewnia na- 
wet, ża zmiana konstytucyi byłaby w duchu wię- 
cej socyalnym aniżeli narodowym, że prawo wy- 
borcze do Rady państwa zostałoby rozszerzone 
tak, że liczba posłów powiększyłaby się o jakich 
200 a natomiast kompetencya jej zostałaby 
ścieśnioną na rzecz sejmów. Nie mniej uległaby 
zmianie izba panów, która tworzyłaby rodzaj se- 
naiu itd. 

Omawiaó te projekty dzisiaj, to znaczy 
przelewać z próżnego w puste. Chwilę «miany 
konstyiucyi uważać należy za jeszcze odległą, 
zwłaszcza, gdy obecnie zdaje się na bardzo do 
bre tory wchodzić zainicyowana przez rząd a ma 
jąca się w czasie feryj świątecznych odbyć kon 
ferencya czesko-niemiecka co do ustalenia naro- 
dowościowego modus vivendi. 

Odpowiedź dra Koerbera w parlamencie na 
interpelacyę w sprawie demonstracyj lwowskich, 
z powodu Wrześni, jak nie mniej przemówienie 
Wojciecha hr. Dzieduszyckiego w sprawi? wrze 
sióskiej, zainteresowały nie tylko Polaków i Cze- 
chów ale i Niemeów. Rozumne postawienie tej 
kwestyi przez Woj. hr. Dzieduszyckiego przyczy- 
miło się niemało do nadania jej powagi To, co 
dzienniki donoszą 0 „rokowaniach* hr. Gołuchow - 
skiego z ambasadorem niemieckim hr. Kulenbur- 
giem w sprawie przejednania rządu niemieckiego 
za domonstracye lwowskie — ogranicza się je- 
dynie do tego, że po masowej demonstracyi nie- 
dzielnej uważał hr. Gołuchowski za wskazane 
ałożyć oficyalną wizytę hr. Eulenburgowi, wyra» 
zić mu ubolewanie i zapewnienie, że rząd wszy- 
stkiemi środkami, jakiemi tylko rozporządza, nie 
dopuści w przyszłości do najdrobniejszych de- 
monstracyj. Twierdzeni*, jakoby hr. Eulenburg 
żądał zakazu zbierania w Galicyi składek na 
ofiary wrzesińskie, uważają w tutejszych kołach 
politycznych, jako pozbawione wszelkich cech 
prawdopodobieństwa i tak naiwne, jak inne do- 
niesienie jednego z tutejszych dzienników, że 
„konsul niemiecki we Lwowie br. Speeshardt 
miał zię był podjąć przesłania zebranych składek 


na dzieci wrzesińskie pod wskazanym adresem !* 
Ot, bajki i jeszcze większe bajki | 

Bardzo pocieszające wiadomości przynosi 
Armee Zig. iż ministerstwo wojny wydało roz- 
porządzenie, obostrzające pojedynki między ofice 
rami w szczególności, że komenda pułku, zawia- 
domiona o zamierzonym pojedynku, powinna 
wpierw rozstrzygnąć, czy pojedynek ma się od- 
być i że może zamiast zezwolić na pojedynek, 
pociągnąć winnego do sądowej wojskowej odpo- 
wiedzialności. Okólnik ten, jak zapewniają hoła 
wojskowe, został wydany dla tego, że gdy w 
wojsku niemieckiem w roku ubiegłym były tylko 4 
pojedynki, to w armii austro-węgierskiej aż 120. 


DGNONSINACJE WG LWOWIE i W Warszawie. 


Dziennik Poznański pisze: 

Demonstracye uliczne, jakich się w osta- 
tnich dniach dopuszczono na konsulatach pru- 
skich we Lwowie i Warszawie, chociażby one 
były wyrazem zrozumiałego z innych względów 
oburzenia umysłów, z powodu sprawy wrzesiń- 
sko-gnieżnieńskiej, bezwarunkowo potępiamy. Po 
tępiamy zaś tem więcej ile że w nich brały u 
dział (jak opiewają wieści dziennikarskie) nietyl- 
ko osobistości tłumu uliczn3yo, ale i osobistości 
do inteligencyi się zaliczające, jak studenci wyż- 
szych zakładów naukowych. Potępiamy je dalej 
dla tego, że się one zwracają w stronę niewia 
ściwą. Jest to rozumną i szczytną zarazem za- 
sadą prawa i obyczaju międzynarodowego, prze- 
strzeganą w najkrwawszych wojnach, nawet i po- 
między niecyw:lizowanymi, dzikimi narodami, że 
posłowie i reprezentanci przeciwnika pokojowi, 
uważają się za nietykalnych. A im lepszą kto ma 
sprawę, za którą walczy, tem troskliwiej zasady 
tej przestrzegać jest obowiązanym. Potępiamy te 
wybryki tem surowiej, im mniej one nawet ce- 
lowi swemu właściwemu odpowiedzieć są zdolne. 
Są one bowiem pospolitemi w ujemnem w całej 
pełni tego słowa znaczeniu, bo jak w danym ra- 
zie, idealną w swej istocie sprawę, jaką jest o- 
burzenie powszechne z powodu batożeń wrzesiń- 
skich i twardego wyroku trybunału gnieźnień- 
skiego, _ „ulitują w odwecie najniewłaściwszym 
na burdę uliczną, w której rzekomi mściciele 
krzywd wrzesińsko-gnieźnieńskich sami stają się 
potępienia godnymi. 

Nie obawiamy się i nie przypuszczamy, 
ażeby z pożałowania godnych zajść wyniknęły 
jakiekolwiek zatargi polityczne groźnego znacze- 
nia Raczej tego się obawiamy, że zaburzenia 
uliczne, w mowie będące, lichą dla sprawy 
samej, w imię której wszczętemi zostały, staną 
się przysługą. 

Z wyższego przecież punktu widzenia na 
sprawę tę się zapatrując, nie wahamy się wy- 
rzec przekonania naszego, że i te pożałowania 
godne wybryki niczem innem nie są, jak odru- 
chem rozjątrzenia, jakie w społeczeństwie całem 
naszem hakatyzm i jego zgubna wywołuje dzia- 
łalność, która do tej pory i sferom miarodujnym 


M. KONOPNICKA. 
NA NURMANDZRIM BRZEGU. 


e Ə 
Do ziemi. 
(Dokończenie.) 

Natychmiast uciszyło się w tłumie. Wszyscy 
poklękali, mężczyźni odkryli głowy i pod hukiem 
morza zaczęto odmawiać litanię za ginących. 
z tą śmiertelną prostotą i powagą, która cechuje 
rzeczy ostateczne. 

Tylko krzyk matki, krzyk rodzących wnę 
traności bił z pośrodka tych spokojnych głosów, 
ostry, rozizierający, pełny bezsilnej rozpaczy. 

A kiedy tak mówiono tę straszną litanię, 
zdawało się, że tam, pod zamkniętym pokładem 
miotanego wichrem statku, ludzie też klęczą i do 
Boga krzyczą. Aie statek trzymał się jeszcze, 
pomimo utraty masztu. 

Teraz jednak był to już tylko martwy, nie- 
kształtny kadłub, który lada chwila miał uledz 
ostatecznemu rozbiciu. 

Właściwie nie on się trzymał, ale go irzy- 
mała równa niemal siła dmących przeciw sobie 
wichrów. 

Gdy jeden z nich słabnął, statek walił się 
jak trup, póki go drugi nie podbił, nie chwycił 
i nie cisnął dalej. 

Było około jedenastej godziny i litana do- 
biegała do końca, kiedy wschodnie wichrzysko 
ryknęło wściekie i rzuciwszy się na morze, za- 
kręciło niem w jakiś lej okropny, W którym nie- 
szczęsny statek pogrążył się i zniknął nam z 
oczu. 

Zaraz też zaczęły po nim ciemności iść, a 
huk i mrok wypełnił otchłań całą. 


Kalosze rosyjskie i angielskie DAMSKIE | MEZ 


Tedy głosy odmawiających litanię stały się 
jakby żarliwsze jeszcze i surowsze, a dzwon, 
szarpnięty nagle, zakołatał głucho i umilkł. 

Ale wtem wicher zachodni porwał się tak 
niesłychanym i gwałtowuym pędem, że powie- 
trze zaczęło trząść się i warczeć, jak struna 
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miedziana, Zaczem się zaniósł, zawył, zahuczat, , 


o morze sobą trzasnął, i odrzuciwszy wstecz bał- 
wany, walące się za przeciwnym wichrem, wy- 
chwycił statek z śmiertelnego wiru i pchnął go 
tak potężnie, że statek, jak ptak, poleciał wierz- 
chem prawie morza, aż, ciśnięty o ławicę pia- 
sku, utknął w niej, jak działowa kula, i zarył 
się bokiem. 

Natychmiast na brzegu powstał ruch, krzyk, 
zrobiło się zamieszanie, przerwano modlitwę, a 
Mere Toutaint, myśląc, że już po wszystkiem. 
upadła zemdlona. 

Nie ratował jej nikt, bo wszyscy hurmem 
na ławicę biegli. 

Jeszcze wszakże nie dobiegli do pierwszego 
rozwidlenia piasków, kiedy z pod pokładu roz- 
kołatanej, rozpłaszczonej barki wynurzył się po 
łową ciała „Pere Toutaint*; rozejrzał bacznie, 
gdzie jest, zniknął i znów się ukazał, dźwipając 
na plecach długi, owinięty Żagiem, przedmiot, 
w którym na pierwszy rzut oka można było po- 
znać martwe ciało ludzkie. 

Na ten widok, ci, którzy pierwsi biegli, 
krzycząc, umilkli i stanęli. Za nimi stanęli inni. 
Wyciągnęły się szyje, wytrzeszczyły oczy, na 
twarzach wymałowała się groza. 

Chwilę stał tak ten tłum niepewny, cichy 
jakby skamieniały, poczem głowy zaczęły się 
chwiać, a z ust do ust szedł głęboki, stłumiony 
poszepi : 

— Le gossel... Le gossel... 

Wszystkie oczy pobiegły teraz ku nieszczę- 
snej matce, kilka kobiet wracało się Śpiesznie, 
aby ją trzeźwić i ratować. 


zdaje się dawać wytyczne postępowania. I dla 
nich zajęcie stanowiska wyższego i idealniejsze- 
go byłoby prawdziwie szlachetnym obowiązkiem, 
a wtenczas nietylko wybryki iwowskie i war- 
szawskie w nieco odmiennej przedstawiłyby się 
postaci, ale i cały system, zkąd wszystkie te 
sprawy swój biorą wątek, radykalnej uiedzby 
powinien rewizyi i zmianie. Ę 


- 


Nowa encyklika papiezka. = 


Lwów 13 grudnia. 

Pod d. 9. września wystosowali katoliccy 
biskupi łacińskiego obrządku w Grecyi pismo 
zbiorowe do Ojca św. o założenie seminaryum 
dla kształcenia duchowieństwa w Atenach, któ- 
reby było uzupełnieniem istniejąceego tam od kilku 
lat instytutu Leona. Odpowiedź Ojca św. jest 
nieskończenie ważniejszą, niż zrazu domyśleć się 
można było z telegramu i opiewa: 

„-„Grecya, świetlane ognisko starożytnego 
wykształcenia 1 wszelkiej sztuki macierz, nie ze 
starzała się, pomimo wszelkich wypadków i naj- 
rozmaitszych kolei losu, w pamięci i podziwie 
ludzi i owszem nikt nie jest tak miepojętnym, iż- 
by się dła jej wielkości, jej chwały nie entuzya- 
zmował. A na każdy sposób My nietyiko mile i 
z podziwem o tem pamiętamy, ale :.oprostu mi 
łością i to dawną miłością do niej płoniemy. Od 
Naszego wieku młodzieńczego począwszy nawy 
kiiśmy podziwiać literaturę attycką i jońską, a 
zwłaszcza owe naukowe dociekanie prawdy, w 
którem pierwsi z pomiędzy waszych filozofów 
tak wielce się wyszczególnili, że umysł ludzki 
przez samo światło przyrody mógł się dalej po- 
SUDĄĆ. 

Jak wysoko tę mądrość grecką cenimy, 
wskazują dostatecznie Nasze wielorakie starania, 
jakieśmy z iej najwyższej siedziby pontyfikatu 
ku przywróceniu i pielęgnowaniu filozofii aniel 
skiego nauczyciela (św. Tomasza z Akwinu) po- 
dejmowali. Jeżeli bowiem wielkiego ucząstku w 
sławie mędrców mogą sobie rościć ci, którzy w 
uzyskaniu mądrości szli -za ich przewodem i na- 
uką, to zaiste Myśmy właśnie tem uczcili wasze- 
go Arystotelesa, iżeśmy zaszczyt oddrdi św. To- 
m-szowi z Akwinu, snać pajznakomitszemu z u- 
czni i wielkieh adherentow Arystotelesa. 

A jeżeli mamy mówić o chrześcijanizmie, 
to Myśmy zawsze mieli upodobanie w greckim 
ustroju kościelnym, a w religijnych ceremoniach 
i zwyczajach, które Grecy w przekazanej od 
przodków zachować usiłują, czciliśmy wizerunek 
starego obyczaju i zespolonej z rozmaitością 
wzniosłości. A ponieważ słusznem i pożytecznem 
jest, ażeby obrzędy całkowicie tak jak są pozo 
stały, przywróciliśmy nazwanemu po wielkim A- 
tanazym rzymskiemu kolegium dla alumnów o- 
brządku greckiego, dawny ustrój i przeznaczenie, 
Taksamo też możecie być przekonani, iżeśmy 
wszystkich ojców i nauczycieli, jakich wydał ko- 
ściół grecki a wydał ich za zrządzeniem Bo 


żem wielu i wielkich — od młodości powinną czcią 
otaczali. 

Dlaczegoż to wnet po Naszem objęciu pon- 
tyfikatu na jaśniejsze światło postawili 1 do wyż- 
szych zaszczytów podnieśli Cyryla i Metodego? 
Powodowani pobożnością, chcieliśmy cnoty i dzie- 
ła uczynić więcej znanemi od wschodu aż do za- 
chodu, aby tym, którzy się tak całemu kaiolicy- 


.|zmowi zasłużyli, większą też cześć ogół katoli- 


ków oddawał 

Następnie macie wiedzieć, że Nas nie mało 
raduje pamięć owych poprzedników Naszych, 
którzy greckiego pochodzenia i rodu byli. I co 
więcej, przedziwnie czujemy się do nich pociąga- 
ni, i nieraz rozpatrujemy, jak mądrze oni przez 
przeciwieństwa i gorycze owych czasów wiedli 
i pomnażali chrześcijaństwo, jak wielu z nich, 
taki Anu let, Telesfor, Hyginius po chlubnych 
czynach męczeńską zeszli śmiercią. 

Juscić, co prawda, wspominając owych pa- 
pieży pochodzenia greckiego, ze smutkiem i tęskno- 
tą ubolewamy mad ciężką niedolą złych czasów, 
apowodowaną stratą. Mamy tu na myśli ów nie- 
zamącony niezgodą stosunek, który zbawiennie 
wonczas zespalał greków i iacinników, kiedy to 
z kraju, który wydał takiego Sokratesa i Platona, 
częstokroć wybierano papieży. Ta wielu a wiel- 
kich dóbr wspólnosć byłaby pozostała, gdyby się 
zgoda była utrzymała. 

Wszelako, wspominając owe dawne czasy, 
nijak nie należy tracić otuchy, i owszem powin- 
De mas one zagrzewać do zbawiennej czujności 
i do obfitej w owoce pracy. Sprawujcie, szan. 
bracia troskliwie jak dotychczas, nadał swój 
urząd hiskupi, i starajcie się, aby wszyscy wa- 
szej władzy duchownej podlegający, z każdym 
dniem bardziej pojimowali, czego od nich wyzna- 
nie katolickie wymaga, i aby z waszego przy- 
kładu się uczyli łączyć patryotyzm z miłością 
i gorliwością dia świętej wiary! 

Z Naszej strony, będziemy sprawę katolicką 
w waszej ojczyźnie chronić, utrzymywać, utwier- 
dzać, © ile to energicznem działaniem zdołamy. 

W tym duchu i w tym zamiarze — rozu- 
miejąc dobrze, iż kształcenie umysłu i sztuki 
wyzwolone potężną są dźwignią uszlachetnienia 
obyczajów, podnoszenia narodu, jako też chiu- 
bnego manifestowania imienia katolickiego — 
staraliśmy się nieco przyczynić do wykształcenia 
młodzieży, zakładając przed kilkoma laty w Ate- 
nach liceum, w któremby młodzież katolicka 
miała sposobność do studyów naukowych a szeze 
golnie do wyuczenia się języka, który przez ta- 
kiego Homera i Demostenesa przejasną uzyskał 
sławę. 

A teraz wspólne pismo wasze z d. 9 wrze- 
śnia doradza założenia podobnego instytutu dla 
ksztalcenia młodych kleryków. Zgadzamy się na 
to zupełnie. Uważamy bowiem za rzecz bardzo 
będącą na czasie, aby wspomniany zakład nau- 
kowy w Atenach był otwartym także dla alum- 
nów duchownych, którzyby się tam w umiejęt- 
nościach humanitarnych óćwiczyli, i do teologii 
i filozofii dopiero wtedy przechodzili, gdy się w 


samejże stolicy wyuczą swojskiego języka i lite- 
ratury, przy których pomocy z pewnością sna- 
dniej godność swego stanu utrzymywać i w słu- 
żbie świętej z większym pożytkiem pracować 
będą. 

Chętnie przeto postanowiliśmy, aby w gma- 
chu wspomnianego liceum założone zostało semi: 
naryum dla kleryków pochodzenia greckiego a 
obrządku katolickiego, nie wykluczająć jednak 
innych mówiących po grecku mieszkańców Ory- 
entu. W swoim czasie wydamy pismo, które o- 
kreśli cały plan i urządzenie instytutu. 

Jeżeli jednak cokolwiek wstecz spojrzycie, 
to spostrzeżecie, że dawni papieże tę samą co 
My mieli intencyę, i żadnego nie zaniedbywali 
zarządzenia, któreby narodowi waszemu wycho- 
dziio na korzyść, a w ich mocy było. Tak świad- 
czą dzieje, że Pius V chciał związek ludów 
chrześcijańskich, kióry tak świetnego dożył try- 
umfu pod Lepantem, doprowadzić także do tego, 
aby nietylko cała Italia ochromioną była, ale 
i cała Grecya wyzwoloną została. Takto świąto- 
bliwy papież działał dla dobra publicznego i oca- 
ienia Grecyi. Jeżeli go zawiodły madzieje i na 
niczem spełzły jego zabiegi, był to jednak-z pe- 
wnością plan wielki i natchnioay miłością, ale 
udanie się nie od niego samego tylko zależało. 

Wszelako i w czasach daleko późniejszych, 
gdy przodkowie wasi z obcego panowania o- 
trząść się i swego prawa dobić mię usiłowali, 
iluż to w owym burzliwym czasie do ucieczki 
zmuszonym dało państwo Papieskie przytułek 
bezpieczny! Pius VII chyba nie mógł postąpić 
hojniej, nietylko otwierajęc zbiegłym granice swe- 
go państwa, ale oraz wspomagając ich wazelkie- 
mi możliwymi sposobami. 

Które to rzeczy tutaj z tego jedynie przy- 
taczamy powodu, aby w tej zwyczajowej życzli- 
wości jasno stanął prawdziwy charakter i praw- 
we papiestwa rzymskiego zamiary. Ażaliżby u- 
przedzenia, opłakanemi wypadkami ongi wywo- 
łane, nie miały z czasem zniknąć przy Bożej po- 
mocy? Kto po słuszności i bezsironme ocenia 
rzeczy, ten jasno zrozumie, że powrót de" żedno- 
ści z kościołem rzymskim w mieczem nie zagraża 
iadom Oryentu, że Grecya niczego nie ureaiłaby 
ze swej godności, swego imienia, z wszystkich 
zalet, a owszem nie mało przysperzyłaby sobie 
mocy i sławy. . 

Czegoż to nie dostawało czasom konstan- 
tynowskim do kwitnącego stanu państwa ? Cóż 
jeszcze pozostawało do życzenia czasom Atana- 
zego i Chryzostoma? A w owych to właśnie cza- 
sach uznawali wszyscy wiadzę papieża rzym- 
skiego za świętą, i cały Wschód jak i Zachód 
słuchał go jednogiośnie i jednomyślnie zako pra- 
wowitego następcy Piotra św., a więc jako ster- 
nika 1 najwyższego rządcę chrześciaństwa. 

Tymczasem wedie sił Naszych i obowiązku 
będziemy dalej wasz cały naród polecali wspól- 
nemu wszystkich Zbawicieiowi, Jezusowi Chry: 
stusowi, nie napróżno, jak tuszymy licząc na 
wstawienie się Niepokalanej Boga Rodzicy, którą 
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A tymczasem, po szerokich, rozległych pia- 
skach, pod siną jasnością burziiwego nieba, szedł 
stary rybak z odkrytą głową, szarpany wichrem, 
zgarbiony pod swoim strasznym ciężarem. 

Tego momentu, tego mieba, tego obrazu 
nigdy nie zapomnę. 

Nagle krzyk pezpamiętny, szalony... 

Mćre 'Toutaint leciała z rozpostartemi rę 
koma wprost na ten mur ludzki, który jej sobą 
rozbitków zasłaniał. 

Leciała nieprzytomna, ślepa, zupełnie zapa- 
miętana. 

Wpadła na tłum, roztrąciła go, cała w wi- 
chrze, w uniesieniu, w szale. 

— Mon goste!... 
gosse |... 


Mon gosse aimel... Mon 


A on. jej „gosse*, rzeczywiście biegł cały 
i żywy od strony rozbitej barki, i wyprzedziwszy 
ojca, leciał wprost w ramiona matki, 

Wpadli na siebie, jak burza. Radości podo- 
bniejszej do szaleństwa nie widziałem jeszcze. 

SŚmiejąc się i płacząc razem, „Mère Tou- 
taint“ ogarniała chłopaka rękoma, fartuchem, ca- 
łą sobą. 

Zdawało się, że gdyby Pan Bóg chciał w 
tym momencie odkupić go od niej, nietylko ziemi 
całej, ale wszystkich gwiazd niebieskich byłoby 
na to kupno za mało. 

Tymczasem Pere Toutaint położył na pia- 
sku topielca, którego nikt nie znał. 

Okazało się, że właśnie ten lopielec był przy- 
czyną całego wypadku. 

Był to bowiem jeden z tych topielców, czę- 
stych na brzegach Normandyi, którzy, zamiast 
poprostu iść na dno, et ne pas faire de I'ennuie, 
— jak mówi „Pere Toutaint*, opowiadający nam 
historyę swego przedwczesnego powrotu — upie- 
rają się i gwałtem chcą do ziemi. 

— Wszystko szło jak najlepiej — tłómaczy 


się Pere Toutaint żonie - 
rzecze do mnie chłopak: 

— Topielec za nami płynie. 

Tak ja na to: 

— A niech płynie. 

Tak chłopak : 

— A kiedy w burt trąca. 

Tak jak znów úa to: 

— Niech trąca l 

A chłopak: 

— Znaki daje. 

Więc ja: 

— Niech daje! Nie będziemy go brać. Il-y- 
aurait de Vennuie | 

Ale topielec ani myśli od nas się odczepić. 
Gdzie my, tam i on, i precz w burty trąca. Tak 
widzę, nie ma rady. No, muszę, kiedyś się już 
tuk naparł tej świętej ziemi, io cię i zabiorę. Dziś 
tobie, jutro mnie. Niech tam! 

Weiągnąłem go z chłopakiem na pokład i 
przykryłem żaglem. Niech leży. Jak wrocimy, to 
go się pochowa. 

A wtem wiatr zaczął burzyć morze. Wia- 
domo, na rybę najlepszy czas, Zakładamy, a tu 
siecie nie chcą morzem iść. Ciągniemy — nie 
chcą! Dorzucamy kamieni, ciężar nie do wytrzy- 
mania, na nic! Nie chcą i nie chcą. Widzę ja, 
że to tak temu topielcowi do pochowu pilno, więc 
ściągnę sieci i obrócę rudla. Niech tam! Na- 
ciesz się tą świętą ziemią, kiedy jej tak upra- 
gniesz ! 

Ledwo my się z powrutem ruszyli, a tu jak 


się nie porwą przeciw sobie dwa wichry! Jak 
nas nie cisną morzem! Myślałem: koniec! Tak 
mówię ja do tego topielca : 

— Ah, la la, mój kochany! To ty taki 


gość ? 


Tu Pere Toutaint do nas, profanów, rzecz ; 


obraca i dodaje w nawiasie: 
— Wiadomo, że dwa wichry za topielcem 


(|; poleca 


kiedy wczoraj z rana |chodzą, bo ziemia ciągnie w swoją stronę, a mo- 


rze znów w Swoją. 

Poczem kończy : 

— Takiś — mówię — gość? 

Jak tak, to ja tu z tobą krótkie prawe zro- 
bię: Za nogi i w wodę! Ja rybak, widzisz x mo- 
rzem muszę trzymać. To trudno ! 

Ale mówiłem od tak, żartem tylko, bo on 
patrzał na mnie temi zbielałem: oczyma tak pil- 
no, jakby wołał: Do ziemi! Do ziemil A tu w 
nas morze jak taranem wali. Samo po niego 
idzie. Tak mi się żal zrobiło. Wciągnąłem onego 
biedaka pod pokład, zamknąłem, zatarasowałem 
i czekam, co będzie. 

Ba! Gorzej coraz. Morze się jak żandarm 
dobija o swego topielca. Barka trzeszczy, skrzypi, 
każda deska, każdy kawałek żelaza osobno w niej 
szczęka, dygoce... Tak myślę: Albo strzyma, albo 
i nie strzyma. A woda tak po nas szoruje, jakby 
po gościńcu. 

Więc krzyknę: — Chłopak! A mów. jeno 
pacierz! A dzieciak, z tego strachu, ani rwa do 
pacierza trafić, tylko klęczy, trzęsie się i precz 
w kółko: 

— Matko Boska! Matko Boska! Tyś taka 
dobra! Taka już dobra! Taka śliczna! I taką 
śliczną suknię masz! Matko Boska ! 

Tak się to chłopczysko spłakało, spłakało, 
padło i zasnęło. 

A wtem prask! Maszi dyabli wzięli. 
piorunów, myślę, śmierć nasza! 

Morze mocniej ciągnie | 

A nieprawda! Tak i ziemia przyciągnęła 
swego. 

I uśmiecha się Pere Toutaini, puszczając 
dym z fajki. i 


Sto 


Nazajutrz pogrzebano za grosz składkowy 
nieznanego nikomu topielca. 
KONIEC. 


MIKOŁAJ LUDWIG 


LWÓW. KOLEL GEORGE'A. 


także i Grecy czczą wysoko i tak prawdziwie alı 


pięknie „wszechstronnie świętą* ją zowią. 


Jako rękojmię darów Bożych i na znak Na-ljjprzyznając nagrodę 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 14 Grudnia 1901 Nr. 346. 


kierowała się szwedzka Akademia umiejętności, 
literacką Sully Prudhom- 


szej życzliwości, udzielamy wam, szanowni bra-(|jme'owi. Aczkolwiek bowiem prace jego pełne są 


cia, i duchowieństwu i narodowi waszemu 
miłościwiej 
kiego. 
Dan w Rzymie u św. Piotra d. 20 listopada 
1901, pontyfikatu Naszego r. 24. 
Papież Leon XII.” 


Fundacya Alfreda Nobla. 


We wtorek był termin przyznania nagród, 
wyznaczonych zapisem Nobla; telegraf domiósł 
już o rezultacie owego konkursu; pragniemy 
Więc przypomnieć czytelnikom jego zasadę i inyśl 
szlachetnego ofiarodawcy. 

Po raz pierwszy śmiały, niemal fantasty- 
czny pomysł Alfreda Nobla znalazł urzeczywist- 
nienie. Gdy testament został ogłoszony, powstało 
mnóstwo o nim sądów różnorodnych. Podziwia- 
no wspaniałość donacyi, lecz równocześnie po- 
wątpiewano o możliwości wprowadzenia jej 
w życie. Jakoż istotnie dosłowne wykonanie te- 
stamentu przedstawiało niezwyciężone niemal 
trudności, a instytucye, powołane do przyznawa- 
nia nagród, waha!y się, czy wogóle przyjąć ten 
zaszczytny, lecz ciężki obowiązek. 

Z drugiej strony niektórzy członkowie ro- 
dziny podnieśli zarzuty przeciw prawomocności 
tesiameniu, lecz te właśnie zarzuty utorowały 
drogę do rozwiązania zawikłanej kwestyi. 


Dzięki materyalnym ofiarom, osiągnięto 
zgodę na pewne zmiany, umożiiwiające p”akty- 
czne wprowadzenie testamentu w życie. Sam 
akt, na którym opiera się ta olbrzymia furda- 
cya, datowany: „Paryż 27 listopada 1895 roku“ 
brzmi jak następuje: „Całym moim pozostałym 
majątkiem rozporządzam po jego zrealizowaniu 
w iaki sposób: kapitał umieszczony w zupełnie 
pewnych papierach wartościowych, ma stanowić 
stały fundusz, od którego procent rozdawany 
będzie corocznie tym, których prace w ubiegłym 
roku oddały ludzkości największe usługi. 


„Kwota procentu, podzielona na pięć ró- 
wnych części, będzie służyła na nagrody : za naj- 
większy wynalazek lub ulepszenie w chemii, za 
najdonioślejszą pracę w dziedzinie  fizyologii lub 
medycyny, za najcelniejszy utwór literacki w kie 
runku idealistycznym, nareszcie piątą część o- 
trzyma ten, kto najwięcej lub najiepiej działał na 
polu zbratania ludów, zniesienia lub zmniejszenia 
stałych armij, zwoływania oraz rozpowszechnia- 
nia uchwał kongresów pokojowych. Nagrody z 
działu fizyki i chemii przyznaje szwedzka akade- 
mia nauk, w zakresie fizyoiogii i medycyny — 
instytut karoliński w Sztokholmie, za utwór lite- 
racki — akademia sztokholmska, za pracę Zaś, 
podjętą około sprawy powszechnego pokoju — 
wydział, złożony z 5 osób, wybieranych przez 
norweski „Storting.“ Wyraźnie postanawiam, aby 
przy rozdawania nagród kierowano się jedynie 
największą zasługą, bez względu na narodo- 
WOŚĆ. 

Nobel złożył w ręce szwedzkich instytucyj 
naukowych rozdawanie nagród, ponieważ prze- 
konał się, że w Szwecyi jest procentowo naj- 
więcej ludzi uczciwych, sądził więc, że tam wola 
jego będzie najlepiej wykonaną. Celem jego było 
zabezpieczenie bytu jednosikom zasłużonym i da- 
nie im możności dalszej pracy i rozwcju. Nie 
legował nic ludziom czynu — bo zapis mógłby 
osłabić ich wolę — pragnął dopomódz marzycie- 
lom, niezdolnym do walki z życiem. Zmiany i 
dodatki, uchwalone przez rodzinę wespół z wy- 
konawcami testamentu i przedstawicielami insty- 
tucyj, dotyczą następujących punktów : 1) posta: 
nowienie, odnoszące się do prac z ubiegłego ro- 
ku, zmieniono w tym duch, że przedmiotem na 
gród będą najnowsze wyniki działalności w za- 
kresach, oznaczonych testamentem, a dawniejsze 
prace tylko wówczas, jeśli doniosłość ich została 
uznana w ostnich czasach. 2) Nagroda może być 
podzielona pomiędzy autorów dwu prac, może 
być udzieloną zbiorowej pracy kilku osób, nawet 
instytucyom lub stowarzyszeniom. 3) Gdyby w 
którym roku nagroda nie znalazła godnego dzieła, 
w takim razie zachowuje się ją do roku nastę- 
pnego, a gdyby i wtenczas była nię zużytą, to 
zaoszczędzona kwota przelewa się do funduszu 
zakładowego, alb» obraca się na inne, z osta- 
tecznemi intencyami iestatora duchowo  pokre- 
wne cole. 

4) W celu zmniejszenia własnej odpowie- 
dzialności i otworzenia szerszego pola inicyaty- 
we, powołano niektóre wybitne osobistości do 
przedsiawienia prac. W końcu, i io jest najdalej 
idącą zmianą testamentu, postanowiono, że kor- 
poracye, przyznające nagrody, mają prawo two 
rzenia osobnych laboratoryów, których zadaniem 
byłoby z jednej strony ocenienie prac, przed- 
stawionych do nagród, z drugiej zaś zupeł- 
nie samoistna działalność, dostępna wszelkim ba- 
daczom. 

Cała fundacya wynosiła z końcem 1900 r. 
81,225.100 koron szwedzkich. Z tego wzięto na 
pierwsze instalacye laboratoryów 1,500.000 kor., 
tak, że każdy z pięciu działów miał do rozpo- 
rządzenia na swoje cele po 300.000 koron. Pro- 
cent od pozostałego funduszu zakładowego wy- 
nosi okrągło 1 milion koron, który, podzielony 
na pięć równych części, daje każdemu z pięciu 
działów po 200.000 koron rocznie. Czwarta część 
tej kwoty zużywa się na potrzeby odnośnego in- 
stytutu, a właściwą nagrodę w każdym dziale 
stanowi suma 150.000 kor. szwedzkich. 
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literackiej 


War- 


Z powodu przyznania nagrody 
Sally Prudhomme'owi pisze Kuryer 
ssawski : 


Naszego błogosławieństwa  papiez-|| dla nieszczęśliwych 


naj-l|imyśli wzniosłych, przejęte duchem współczucia 


i miłosieidzia, pisane pię- 
knie, ale nie mają niemal żadnego wpływu wszech- 
światowego. Api jedno z dzieł jego w przybliże- 
niu nawet nie wywarło takiego wpływu lub wra- 
żenia, jak np. „Quo wadis?* Sienkiewicza. Jeżeli 
więc już nie Sienkiewicz, to wymieniani poprze- 
dnio Mistral i Echegaray mieliby więcej prawa 
dla tej nagrody Sully Prudhomme liczy obecnie 
lat 62. Napisał „Stances et Poenus*, „Les ecu- 
ries d’ Augiss*, „Les destins“, „Les vaines ten- 
dresses“ i wiele innych utworów, które wyszły 
w zbiorowem wydaniu, obejmującem pięć tomów. 
O zma 0, (07% T -——" 


Kronika. 


Lwów, dnia 13 Grudnia. 


Cesarz przyjął w czwartek popołudniu na 
osobnej jednogodzinnej audyencyi namiestnika hr. 
Pinińskiego. 

Marszałek hr. A. Potocki powrócił z podró- 
ży inspekcyjnej do Lwowa. 

Dar dla Sląska. Niewiadomy dobroczyńca z 
Królestwa Polskiego złożył 40.000 kocon na u- 
tworzenie polskiego seminaryum nauczycielskie- 
go żeńskiego w Cieszynie. 

Sprawa Morskiego Oka. Stosownie do u- 
chwały zapadłej na posiedzeniu stałej komisyi 
dla Morskiego Oka, prezydyum wygotowało już 
memoryał dla Koła polskiego i obecnie porozu- 
miewa się co do terminu przyjazdu deputacyi do 
Wiednia. 

Zapiski osobiste. Wiceprezydent wyższego 
sądu kraj. dr. Jan Dylewski, wróciwszy z wizy- 
tacyi, objął urzędowanie. 

Mianowania i przeniesienia w sądowni 
ctwie. Minister sprawiedliwości zamianował au- 
skulkanta Kazimierza  Bensdorffa adjunktem są 
dowym w Selatynie, dalej zamianował następu- 
jących auskultantów adjunktami sądowymi: M. 
Grabowskiego dia Drohobycza, dr. J. Semkow- 
skiego dla Gródka, S. Tałasiewicza dla Niżanko- 
wie, T. Potockiego dla Horodenki, J. Onyszkie- 
wicza dla okręgu lwowskiego wyższego sądu kra- 
jowego, A. Migdała dla Seretu, J. Fedusiewicza 
dla Kamionki, J. Kleinedera i Konstantego Grab- 
skiego obu dla okręgu lwowskiego wyższego są- 
du krajowego, J. Mieszkowskiego dla Husiatyna, 
W. Orobkiewicza dla Komarna, M. Kobzdaja dla 
Rawy, L. Kapuścińskiego dla Starego Sambora, 
E. Czerlunczakiewicza dla >tarej soli, Edmunda 
Zalewskiego dla Delatyna, Stanisława Kopczyń- 
skiego dla Grzymałowa, Karola Skulskiego dla 
Łopatyna, Jana Konstantynowicza dla Dynowa 
W. Kolczykiewicza dla Rohatyna, E. Dżerowicza 
dla Tłustego, A. Krzanowskiego dla Dobromila, 
A. Glińskiego dla Wyżnicy, A. Łopuszańskiego 
dla Uhnowa, J. Hołotę dia Solki, J. Zarzyckiego 
dla Niemirowa, J. Budnego dla Zborowa, P. Le- 
wiekiego dla Podbuża, F. Neybara dla Łąki, A. 
Robczyńskiego dla okręgu lwowskiego wyż sądu 
kraj. P. Langa dla Kopyczyniec, T. Kisielewskie- 
go dla Radziechowa, dr. Miecz. Postępskiego dla 
Sniatyna, J. Curkowskiego dla Łopatyna, Józefa 
Wojtowicza dla Tłustego, Jana Ficałowicza dla 
okręgu lwowskiego wyż. sądu krajow. Benedykta 
Pniewskiego dla Kut, M. Liśkiewicza dla Uhno- 
wa, Romana Ziembę dla Peczeniżyna, J. Zgoral- 
skiego dla Cieszanowa, M. Siebauera dla Zasta- 
wnej z przeznaczeniem do służby przy sądzie 
pow. w Wyżnicy, Franc. Załuskiego dla Zasta- 
wnej, dr. Alfreda Sandera dla okręgu lwowskiego 
wyż. sądu kraj., dr. Kazimierza Wszelaczyńskie- 
go dla Rudek, Jana Sołtysa dla Borszczowa, J. 
Teisscyrea dla Kulikowa, Brunona Kanela dla 
Storożyńca, A. Zatheya dla Janowa, I. Męciń- 
skiego dła Zborowa, dr. J. Rottersmanna dla o- 
kręgu lwowskiego wyż. sądu kraj. T. Munka dla 
Radziechowa, Abr. Kupferberga dla Solki, M. Krau- 
sa dla Sokalu, Eu. Jankiewicza dla Drohobycza, 
M. Matuszewskiego dla Borszczowa, W. Żegie- 
stowskiego dla Doliny, Z, Bankowskiego dla So- 
kala, W. Schilling Siengalewicza dla Kamionki, 
J. Jabłońskiego dla okręgu lwowskiego wyż. s4- 
du kraj. A. Szczudłowskiego dla Boryni, dr. A. 
Bosakowskiego dla Gwożdźca, H. Wendera dla 
Seletyna, A. Sywulaka dla Bursztyna, S. Ka- 
czmarka dla Tłumacza, A. Kraczkowskiego dla 
Husiatyna, E. Prazmeiera dia Zabłotowa, R. Ko- 
cha dla Sadagóry, K. Oborskiego dla Bełza, W. Pi- 
skozuba dla Czortkowa, S. Szukiewicza dla okręgu 
lvowskiego wyższego sądu krajowego Kro- 
guleckiego dla Turki. A. Morawski.go dla Prze- 
myśla, F. Meisnera dla Radowiec, dra W. So- 
kalskiego dla Borszczowa, dra I. Karcza dla 
Rożniatowa, 8. Lindnera dla Tłumacza, W. Mar- 
kiewiczu dla Rohatyna, Jakóba Dywera dla Ko- 
pyczyniec, Leopolda Herlingera dla Radziecho : 
wa, E. Grubera dla Buczacza, K. Laidlera da 
Zastawnej, T. Sanetrę dla Komarna, J. Gamotę 
dla Sołotwiny, S. Hilsenrada dla Kimpolungu, D. 
Liona i I. Laudego, obu dla okręgu lwowskiego 
wyższ. sydu kraj. 

Wiadomości dyecezyalne.  Archidyecazya 
lwowska ob. łac. Odznaczeni: przywilejem no- 
szenia Roch. et Mant ks. Kazimierz Aktyl, pro- 
boszcz i dziekan w Busku; ks. Jan Stachów, 
proboszcz i dziekan w Złoczowie. Administrato- 
rem w Dunajowie, po dobrowolnej rezygnacyi 
ks. Jana Pasiuta z beneficyum, został zamiano- 


wany ks. Edward Pasieczny. Zamianowany za-| p 


stępcą katechety przy gimnazyum w Brodach ks. 
Andrzej Nogaj, wikaryusz z Kołomyi. Przenie- 
sieni: ks. Franciszek Jasłowski z Liczkowiec do 
Tartakowa, ks. Stanisław Piechna z Sokala do 
Kołomyi, ks Alojzy Nodzyński zak. Braci Mn. 
ze Lwowa do Sokala. Konkurs na opróżnione 
probostwo w Dunajowie rozpisano z terminem 
do 15 stycznia. 

Dyecezya tarnowska ob. iac. Prezentę na 
probostwo w Szczawnicy otrzymał ka. Jan Sa- 
wiński, wikary przy katedrze w Tarnowie. 


Komitet Koła  literacko-artystycznego we 
Lwowie urządzający wieczór artystyczny w tea- 
trze miejskim dnia 4 bm. na dochód ofiar pro- 
cesu wrzesińskiego i studentów toruńskich zakoń- 
czył rachunki z tego wieczoru. Po strąceniu ko- 
niecznych wydatków jakoteż opłaty gminie m. 
Lwowa za odstąpienie teatru, wynosi czysty do- 
chód sumę 2.020 kor. 3 h., którą to kwotę zło- 
Żono w Banku kraj, 

P. 1. Matulę, st. radcę i kierownika od- 
działu wodnego namiestnictwa, który w ciągu 
48 letniej służby oddał krajowi ı miastu liczne 
zasługi, żegnali wczoraj członkowie towarzystwa 
politechnicznego i liczne grono grzyjaciół ucztą, 
daną na cześć jego w sali restauracyi Orłowskie- 
go. W czasie biesiady podnoszono liczne toasty, 


Trudno zaiste odgadnąć, jakiemi względami | w których sławiono cnoty obywatelskie opuszcza 


jącego Lwów, a przenoszącego się do Krakowa 
p. Matuli. 

Twórcy pomnika Ujejskiego, prot. A. Po- 
pielowi urządzili jego słuchacze na politechnice 
serdeczną owacyę, w czasie której imieniem mło- 
dzieży przemówił p. Klimczak, Wzruszony do 
głębi p. Popiel w gorących słowach podziękował 
za ten objaw życzliwości i przywiązania. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W 
sobotę dnia 14 b. m. w sali ratuszowej o godz. 
5 dr. L. German „Dramat polski doby najnow- 
szej“. — W zakładzie fizycznym (ul. Długosza 
8) o godz. 7:30 prof, uniw. dr. K. Twardowski 
„Zarys psychologii“. 

Z rady m. Lwowa. Przed przystąpieniem do 
porządku dziennego zakomunikował radzie dr. 
Małaacowski podziękowanie prof. Małeckiego za 
złożenie mu przez prezydyum miasta życzeń i 
adresu z wyrazami czci i hołdu. Następnie r. Pla- 
towski wniósł interpelacyę w sprawie dostaw ro- 
bót krawieckich i domagał się, by magistrat we- 
zwał komendę straży policyjnej do oddawania 
robót tylko samoistnym krawcom, oraz by sam 
magistrat wszelkie roboty krawieckie oddawał 
firmom uprawnionym. Prezydent oświadczył, iż tę 
sprawę pomyślnie załatwi. R. Jonasz domagał 
się aby magistrat zarządził, by w czasie przed- 
stawień nikogo podczas aktów do teatru miej- 
skiego nie wpuszczano. 

W myśl wniosku r. Dzieślewskiego uchwa 
lono odstąpić tow. politechnicznem pałac sztuki 
na cele wystawy jubileuszowej, którą towarzy- 
stvo urządza na wiosnę rp. W końcu uchwalono 
kilka spraw pomniejszych i godz. 8'/, przewo- 
dniczący zarządził posiedzenia tajne w sprawie 
zamknięcia rachunków gazowni miejskiej i obsa 
dzenia posad w szkoie im. Sienkiewicza. 


Pan Okuniewski oskarza. 

Na czwartkowej popołudniowej rozprawie 
przesłuchiwano świadka Friedmana, który ze- 
znał, że ojciec jego na Żądanie O. Danknera po 
słał inspektorowi drzewo budulcowe. Przywołany 
O. Dankner zaprzeczył jednak temu, — tak samo 
zaprzeczył temu inspektor. Swiadek E. Sienkie- 
wicz kontrolor podatkowy twierdził, że słyszał, 
jakoby O. Danknerowi płacono za urzędowe fun- 
keye, mimo tego, że ich nie pełnił. Oskarzony 
twierdzi, że świadek ma niechęć prywatną do 
niego. 

Swiadek zeznał jeszcze, że Danknerowie, 
jak słyszał, mieli wpływ na wymierzanie poda- 
tków. Swiadek S. Nodzyński, poborca w Horo- 
dence, nie słyszał, aby Danknerowie mieli wpływ 
na wymiar podatków. Swiadek St. Kukułka, kon- 
trolor w Horodence, zeznał, że O. Dankner nie- 
raz brał za te dnie pieniądze, w których obo- 
wiązków nie spełniał. Kośmiński stwierdził, że 
świadek znajduje się teraz w śledztwie dyscvpli- 
narnem, dlatego zeznaje na niekorzyść podsą- 
dnego. 

Po odczytaniu interpelacyi dra Okuniew- 
skiego i protokołu wyborczego przesłuchano cały 
szereg świadków wieśniaków, którzy zeznali, że 
głosy przy wyborach oddali, chociaż w protokole 
nie ma o tem wzmianki. 

Na tem rozprawę odroczono do piątku. 

Na piątkowej rozprawie przesłuchiwano 
komisarza starostwa p. Lewickiego, który zeznał, 
że Kośmiński był wielkim służbistą ; wskutek 
tego miał nieraz zatargi z podwładnymi. Dr. So- 
lański skonstatował, że właśnie dlatego kontrolor 
Lenkiewicz, Kukulka, poborca Krajewski zezna- 
wali na niekorzyść oskarzonego. Następnie od- 
czytano zeznania ks. Karaczewskiego, niekorzy- 
stne dla oskarzonego. Odczytano także list dra 
Okuniewskiego do jednego księdza ruskiego, w 
którym p. Okuniewski prosi go, aby zbadał, czy 
Solecki jest rzeczywiście kowalem. Na tem ukoń- 
czono postępowanie dowodowe i rozprawę odro- 
czono do popołudnia. 

Gdy jednak popołudniu podjęto rozprawę p. 
Okuniewski oświadczył, iż oskarzenie swe prze- 
cw p. Kośmińskiemu cofa, gdyż nie występował 
on przeciw p. Kośmińskiemu, jako jednostce, 
ale przeciw systemowi wyborczemu(?) i podatko- 
wemu. 


Słuszne żale wypisują do nas, że na ulicy 
Leona Sapiehy koło ogrodu Miączyńskich a na 
ul. Kopernika okcło pałacu Sapiehów i ogrodu 
gr. kat. seminaryum nie jest śnieg z chodnika 
zgartywany. Ustawicznie tam w czasie zimy, 
bioto lub ślizgawica. Może magistrat dopilnował- 
by. aby było inaczej. 

Mieszkańcy ul. Łąckiego i Chrzanowskiego 
uskarzają się znowu, że na ul. Łąckiego świeci 
się do godz. wpół do 11. jedna tylko lampa, po- 
czem bywa gaszoną i zapanowuje tam zupełna 
ciemność. 

Związek stow. zarubkowych i gospodarskich. 
W piątek rozpoczęło się we Lwowie dwudzieste 
siódme walne zgromadzenie delegatów związku, 
Obrady zagaił p. Biechoński z Gorlic, poczem 
przewodniczączymi zebrania wybrani zostali pp. 
Kosman, dyr. z Nowego Sącza, Geringer z Tar- 
nowa i ks. Friedel z Komarna, na sekretarzy 
powołano panów Borysiewicza i Czaudernę. 

Do komisyi wydziałowej wybrani pp.: Stę- 
pień, Horoszkiewiez, ks, Skobielski, Kosman, Ge- 
ringer, Marynowski, Potocki. j 

Do komisyi lustracyjnej pp: Baczyński, 
Osiński, Wisłocki, Janowski, Dimmel i Wąsowski. 

Do komisyi urzędniczej pp: Kusiba, Korne- 
cki, Jastrzębski, Drogoń, Popławski, Garczyński, 
Zauderer, Szczurkowski. 

Dr. Lechowski z Dohobycza referował spra- 
wę Banku związkowego. Nu ten cel zostało do- 
tychczas wypłaconych 527.600 koron, zaś 30.400 
subskrypcyjnych, czyli razem jest 558.000 koron. 
rywatnie ponadto wypłacono lub zapewniono 
309.000 kor. Brakuje więc jeszcze 133.000 kor. 
ażeby Bank mógł wejść w życie. 

P. Domagalski przedstawił wnioski wydzia- 
łu Związku w sprawie „unormowania zarządu i 
stosunków służbowych urzędników w stowarzy- 
szeniach*. 

P. Terenkoczy przedstawił wnioski wydzia- 
łu w sprawie opodatkowaniajstowarzyszeń, zmie- 
rzające do zapobieżenia na przyszłość wadliwe- 
mu zastosowywaniu ustaw i przepisów podatko- 
wych i niesprawiedliwemu wymiarowi podatków. 

Del. Kusiba z Przemyśla omawiał działal- 
ność „Związku przemysłowego“ w kraju. Wobec 
haseł, które idą po kraju, powinniśmy się zdo- 
być na pracę realną, rugować przemysł obcy na 
korzyść naszego krajowego. 

Del. Kornecki z Krakowa domagał się, aby 
powiedziane było jasno: z wykluczeniem wszel- 
kich stosunków z Niemcami. 

Po kilku przemówieniach sprawę tę ode- 
słano do komisyi wnioskowej, która ma zająć się 
zbadaniem i ułożeniem tej sprawy: weszli do niej 
pp.: ks. Friedel, Köhler, Wąsowski, Müttler, Kru 
szelnicki, Winiarski i Popławski. 

Do komisyi budżetowej weszli pp.: dr. Wurst, 
Zauderer, Stępień, Szydłowski i dr. Starzewski. 

Dalsze obrady w sobotę. 


Jak się u nas wymierza podatek dochodowy. 
P. Aleksander Krzeczunowicz wniósł fasyę do 
podatku osobisto-dochodowego na rok 1898, wy- 
kazującą niedobór 8707 zł. To obliczenie nie tra- 
fiło do przekonania p. inspektora podatkowego, 
który też wezwał fasyonującego, aby mu podal 
szczegółowe rubryki dochodów i rozchodów, a 
gdy i te nie starczyły, udzielił mu 15 wątpliwo- 
ści co do prawdziwości fasgi. P. Aleksander Krze- 
czunowicz odpowiedział na te pytania, wymierzo- 
no mu atoli mimo to podatek od 107.774 zł, 
Obłożony taką kontrybucyą podatkujący wniósł 
do komisyi apelacyjnej odwołanie, które wywo 
łało dalsze urzędowe dochodzenie, mające na 
celu ustalić dochód rekurenta. Przesłuchani zna- 
wcy ocenili dochód jego w najlepszym wypadku 
na sumę 42996 zł, wobec czego komisya sza- 
cunkowa, licząc się z normaloemi datami, zapro- 
ponowała obniżenie sumy dochodu na kwotę 
20.506 zł, na co komisya apelacyjna orzekła, iż 
Aleksander Krzeczunowicz ma zapłacić podatek 
od sumy 65.688 zł. Od tego orzeczenia wniósł 
p. Krzeczunowicz, zastąpiony przez adwokata dr. 
Zygmunta Lisiewicza we Lwowie i adwokata dr. 
Juliusza Hechta we Wiedniu, zażalenie do trybu- 
nału administracyjuego, który pod przewodni- 
ctwem byłego ministra markiza Bequehema, po 
wprost znakomitym referacie radcy Sawickiego, 
zniósł orzeczenie komisyi apelacyjnej jako mie- 
ważne. Motywa trybunału administracyjnego po- 
wiadają, że orzeczenie komisyi apelacyjnej było 
nieważne w mysi przepisu $ 210 ust. podat gdyż 
przewodniczący kom 'syi, otrzymawszy fasyę, wy- 
stosował wprawdzie do fasyenta pytania z żąda- 
niem wyjaśnień rubryk fasyi, ale uczynił to w 
tak ogólnikowy sposób i nie podał żadnych mo- 
tywów dlaczego je stawia, iż podatkujący nie 
miał możności obrony. — Następnie trybunał 
uznał orzeczenie komisyi apelacyjnej jako nie- 
ważne i dlatego, gdyż naruszono przepis $ 214 
ust pod. 

Komisya szacunkowa bowiem  szacowała 
dochód podatkującego wedle oznak zewnętrz- 
nych, podczas gdy miała podstawę do wymiaru 
w jego fasyi i dopiero podówczas należy chwy- 
tać się szacunku, gdy nie ma podstaw do wy- 
miaru we fasyi. 


Stacya telegraficzna otwartą zostanie dnia 
15 bież. mies. przy urzędzie pocztowym w Kor- 
czynie, 

W Bochni zaprowadzoną zostanie od dnia 
15 bież. mies. całodzienna służba telegraficzna 
przy tamtejszym urzędzie pocztowym i telegra- 
ficznym. 


Z Zakopanego piszą: Ruch zimowy rozpo 
czął się już na dobre, gości z dniem każdym 
przybywa, na ulicach ożywienie wzrasta, kupcy 
z bladym uśmiechem przyznają, że „już się po- 
trochu ruszać zaczyna“, stowarzyszema rozmai- 
tego rodzaju ułożyły już programy pracy zimo- 
wej, t. j. zabaw mniej lub więcej przyjemnych 
dla gości, ale korzystnych dla stowarzyszeń, sło- 
wem czuć juź przyspieszone tętno zimowego se- 
zonu, jednak właściciele, a właściwie właściclel- 
ki pensyonatów, ciągle jeszcze z trwożnym nie- 
pokojem wyczekują amatorów na puste dotąd 
pokoje. Zakopane prawdopodobnie niedługo do 
czeka się jakiegoś przesilenia pensyonatowego 
Ilość bowiem tych zakładów wzrasta w zastra- 
szający wprost sposób. Obecnej zimy będziemy 
mieli przynajmniej o dziesięć więcej czynnych 
pensyonatów, niż zeszłej zimy. Zdawałoby się, 
że taki stan rzeczy powinien wywołać pożądaną 
konkurencyę szczególnie w kierunku ulepszeń w 
urządzeniach, a także przez zniżenie cen. Ceny 
istotnie spadają nieco, ulepszeń jednak nie wi- 
dać. To też goście zimowi co raz chętniej mie- 
szczą się w domach prywatnych, omijając pen- 
syonaty dobrze urządzone ale drogi», albo tanie 
ale liche. Wskutek też tego zapewne zmienia s.ę 
charakter zimowego życia w Zakopanem. Przed 
laty, życie to ześrodkowywało się pruwie wyłą- 
cznie w pensyonatach, tworząc przy każdym od- 
rębne kółeczko, nie wiążące się niczem z in- 
nemi. 


Marny kruszec. Peszteński Magyar Hirlap 
wystosował do Henryka Sienkiewicza list, w któ- 
rym redakcya prosi autora, aby zechciał napisać 
cośkolwiek do numeru gwiazdkowego, jaki ma 
być wydany przez to pismo. Zarazem oświadcza 
redakcya, że nie proponuje mu żadnego honora- 
ryum pieniężnego, gdyż utwory genialnego pisa- 
rza nie mogą być oceniane na tak marny kru 
szec, jakim jest złoto. O ile więc raczy się przy- 
chylić do ich prośby, ofiarują mu to. co ziemia 
węgierska produkuje najlepszego, beczkę wyboro- 
wego wina węgierskiego. 


Niemięckie informacye. Beriińska National 
Ztg. twierdzi, że demonstracye przed konzulem 
niemieckim w Warszawie inscenowane były z 
Galicyi, a wiedeński Deutsch. Volksblatt twierdzi 
znów, że demonstracye przeciw konzulowi nie 
mieckiemu we Lwowie inscenowane były z War- 
szawy. 


Czesi — dzieciom wrzesińskim. Pierwszo- 
rzędna praska firma księgarska Edwarda Beau- 
forta, której nakładem wyszły wszystkie większe 
i mniejsze utwory Sienkiewicza w przekładzie 
czeskim, nadesłała nam studyum literackie, obej 
mujące 68 stronic, pióra wybitnego pisarza p. 
Franciszka Sikaniny pt. „Henryk Sienkiewicz“; 
dziełko zdobi piękny portret twórcy „Krzyża- 
ków. Na pierwszej stronicy widnieje dedykacya: 
Piencvano (poświęcono) svatemu zapalu k ;asyku 
materzskemu drahych polskych bratrov a sester 
vrzesenskych v pruskem Polsku. 

Praca krytyka czeskiego obejmuje Życiorys 
Sienkiewicza 1 ocenę wszystkich jego utworów; 
rzecz napisana jest z głęboką znajomością talen- 
tu twórczego króla powieści polskiej i z wielką 
gorącą sympatyą ku naszemu narodowi. P. Beau- 
fort zamieszcza na czele książki uwagę, że cały 
dochód aż po koniec marca 1902 prz znicza na 
rzecz daiatek wrzesińskich. 

Pragnąc, aby ta praca rozeszła się w jak 
największej liczbie egzemplarzy, rozestał p. Beau- 
fort po kraju następujący okólnik: „Pomni je- 
steśmy tego, jak czeskie dzieci nasze były wle- 
czone ze szkoły Macierzy do szkół niemieckiego 
Schulvereinw wśród płaczu i biadań dzieci i ma- 
tek. Stało się to w r. 1887 w Vranovie, na wy- 
sepce czeskiej Strzibsko. 

Znamy dumę narodową czeskich dzieci w 
szkołach naszej „Macierzy szkolnej“, i dlatego 
czcimy miłosć hu językowi macierzyńskiemu ı u 
dzieci bratuiego narodu polskiego, a to tem bar- 
dziej, ile że uświęcona ta miłość miasto owoców 
przynosi dzieciom katorgę matek i ojców — ży 
wicieli. „Niedaj zaginąć nam ani potomnym“ 
(modlitwa do św. Wacława p. tł.) wołamy sami, 
ale i my „nie damy zaginąć* też i dzieciom 
bratniego narodu, spiesząc w najcięższej dla nich 
chwili z dorażną pomocą.“ 

Za ten objaw szczerej ku nam miłości skła- 
damy tak autorowi jak i wydawcy czeskiemu 
serdeczne, staropolskie „Bóg zapłać.* 


Ktoby się chciał z utworem  pobratymca 
o Sienk'ewiczu zaznajomić a i tą drogą dzie- 
ciom wrzesińskim dopomódz, zechce przesłać 
20 ct. (markami) pci adresem: E Beaufort 
Praga, a otrzyma to dziełko opłatnie. 


Odezwa do Podolin wyszła obecnie w Tar; 
nopolu, wskazująca, że sprawa wrzesińska po- 
winna zwrócić uwagę na to, ce się dzieje we 
wchodniej części kraju a zwłaszcza na Podolu. 
W odezwie tej czytamy: Krzyk i oburzenie pu- 
bliczne i zbiorowe na zbrodnie zamierzonego 
wyniszczenia mowy polskiej u ludu poznańskiego 
są słuszne, ale czemuż nie podnoszą, ani gazety, 
ani pojedyncze indywidua ten sam krzyk na taki 
sam fakt we wschodniej Galicyi, i u nas pod 
naszym bokiem i pod naszym okiem dokonywa- 
ny, « dokonywany nie przez Prusaków, ale przez 
tych, którzy się jeszcze przy dobrej okazyi, dla 
blagi, i dla fantarorady Polakami: sami naszy- 
wają i od społeczeństwa w publicznem życiu, 
jako polscy patryoci uznawani bywają. Mowa 
polska już u ludu polskiecyo tu we wschodniej 
Galiċyi zupełnie wyszła z używania codziennego 
życia na korzyść mowy ruskiej i lud nasz polski 
we wschodniej Galicyi nic zna i nigdy nie używa 
w codziennem Życiu, w domu i po za domem, 
we własnej rodzinie i w styczności z innymi są- 
siadami, innej mowy, tylko mowy ruskiej, a 
więcej jak przez połowę już (bo prawie w 7 
procencie) potocznej mowy polskiej lud nasz tu 
ani w kazaniach, ani w kutechyzacyach, ani w 
modlitwach swoich prywatnych 1 publicznych w 
kościele całkiem nie rozumie, chyba tyiko w po- 


jedyńczych wyrazach, które w obu mowach są 


wspólne. Ztąd też idzie, Że lud nasz polski tutaj 
zatracił i poczucie serdecznej przychylności do 
koscioła 1 do obrzędu łac. i poczucie swej pol- 
skiej przynaleźności i swego polskiego patryoty- 
zmu, zatracił na korzysć poczucia przynależności 
do tych, czyją mowę przyjął tj. do rusinizmu w 
obrządku i w patryotyzmie. 

Otóż trzeba koniecznie, właśnie teraz, kiedy 
żelazo naszej polskiej mowy jest gorąco rozog- 
nione wypadkami ruskimi na wszechnicy lwow- 
skiej i wypadkami we Wrześni, trzeba, ażeby 
gazety nasze, widziały to, co się dzieje tutaj. 

Odezwa wzywa Podolau: 

1. aby wyłącznie używaii mowy polskiej w 
domu, z rodziną i służbą i po za domem ze s o- 
jemu; bo ta już prawie między ludem podolskim 
z używania wyszła ; 

2. skupianie się Polaków osobno przy pra- 
cy i zabawie; 

3. ścisłe i wyłączne przestrzeganie wierno- 
ści dla wiary i obrzędów sościoła rz. kat.; 

4. Ścisłe zachowywanie slaropolskich reli- 
gljno narodowych zwyczajów, jakie kościół oso- 
bno tylko w prowincyach pol-kich i w obrz. łac. 
dla Polaków usankcyonował, (Gorzkie żale, Ro- 
raty, Opłatek etc.); 

„6. wpływ na łączenie się w małżeństwa 
osób polskich tylko z pulskieimi, (choćby na 
wzór Wandy 1 Jadwigi); 

6. nareczcie polskość swoją trzeba wyzna- 
wać i dokumentować gremialnem i uroczystem 
święcenem Od czasu do czasu przypadających 


pamiątek narodowych w kościele, w zgromadze- 


niach towarzyskich i ludowych. 


Praca na wagę. Oryginalne sposoby prak- 
tykowane »ą w niektórych biurach rosyjskich 
przy załatwianiu czynności 1 ustosunkowaniu 
wynagrodzenia pracujących. Np. w kijowskim 
wydziale kolei południowo zachodnich w oddziale 


poborowym robota urzędników ocenia się nie 


według wartości, ani nawet nie według ilości, 


lecz... ra wagę. 


Swiet pisze: „Jakkolwiek wyda się to mo- 
że dziwnem i nieprawdopodobnem, jednak jest 
to praw ziwe, że zasadniczy przepis tego dzi- 
wnego urządzenia głosi: do godziny 4 każdy 
urzędnik-mężczyzna czy kobieta, wszystko jedno 
— obowiązek przedstawić naczelnikowi „4 funty 
32 zołotniki* wiadomości. Wszyscy spieszą, aby 
zdążyć na czas; którzy nie zdążyli „dorobić” 
owej lekcyi, pożyczają !ub kupują od tych, któ- 
rzy ją „przerobili* po kilka zołotników, gdyż 
za „brak wagi* urzędnicy płacą karę. Korespon - 
dent opisujący te śliczności, sam był obecny przy 
przeważaniu statystycznych wiadomości. W jego 
obecności punktualnie o godz. 4 zjawił się wa- 
gowy przy wagach, do których gęsiego zdążała 
cała falanga urzędników. Wagowy sprawdził do- 
kładność wagi, rzucił na szalkę gwinty i rozpo 
czął robutę. 

Ważył starannie, dokładnie i notował w 
książce wszelki „brak wagi*. Korespondent nie 
mógł nadziwić się całej tej manipulacyi. 

— A któż sprawdza dokładność tej robo- 
ty? — zapytał ciekawie. 

— Dokładność? Nikt — była odpowiedź. — 
Aby waga była dokładna. 

— A tego, co napisane na blankietach nikt 
nie sprawdza? 

— Przy odbiorze roboty — nikt. Przy od- 
biorze tylko się waży. 

— A jeśli np. papier... będzie wilgotny? 

Wagowy się uśmiechnął. 

— To się zdarza. Czasami go trochę 
zmoczą. 

— I na co komu zda się taka robota ? 

— Zapewne Towarzystwu kolei południo- 
wo-zachodnich. Przecież to ono płaci na wagę, 
nie kto inny. 

Tak w Rosyi — kończy Swiet —- jeszcze 
wiele takich rzeczy, o których nie śniło się na- 
wet filozofom. 


Rewolucya żebraków. Z Madrytu donoszą, 
że pewna bogata dama, nazwiskiem Lemavr u- 
mierając pozostawiła na rzecz ubogich Madrytu 
kwotę pół miliona pesetów, które miały być w 
krótkiej drodze rozdzielone. \y oznaczonym dniu 
tysiące żebraków zawaliło ulicę Arieta, przed pa- 
lacem zmarłej, a tłumy wtargnęły do wnętrza 
pałacu, wywalając drzwi i pustosząc wszystko 
zacięcie. W zgiełku wielu doznało ciężkich obra- 
żeń cielesnych, a krzyk powstał tak wielki, że 
nawet w dalszych okolicach mieszkańcy myśleli, 
że wybuchła rewolucya. Cały oddział wojska za- 
ledwie zdołał rozpędzić tłumy żebraków, poczem 
postanowiono rodzielić jałmużnę w jakiś racyo- 
nalniejszy sposób. 


Szlachectwo perskie. P. K. Kiesler, dyrektor 
kasy oszczędności w Stanisławowie otrzymał od 
szacha perskiego order Szmnota-fuh-nah, do któ- 
rego przywiązane jest dziedziczne szlachectwo. 


Egzotyczne tytuły. Wśród 71 tytułów suł- 
tana Abdul Hamida znajdują się następujące: 
Zawsze zwyciężający. Zawsze uśmiechnięty, roz- 
dawca koron. cień Boga na ziemi itd. Szach 
perski używa tytułów: Gwiazda świecąca na fir- 
mamencie, gwiazda oświetlająca ziemię, anioł 
wszechświata, magnetyczny środek ku'i ziem- 
skiej. Najzabawniej wyglądają tytuły królika 
Avy, małego państewka na granicy Afganistanu, 
którego zdobycie pozyskała lordowi Dufferinowi 
tytuł markiza Avo. Król tego państewka podpi- 


sywał dekrety swoje i proklamacye swoje, jak 
następuje: Król królów, któremu ziemia cała 
posłuszna być musi, bo jest on przyczyną opieki 
nad wszelkiem stworzeniem, ojcem słońca i kró- 
łem 24 parasolów. Istotnie, w herbie króla znaj- 
duje się dwa tuziny tych przyrządów. 


Z mody. Znamiennym szczegółem obecnej 
mody jest zupełna swoboda w sposobie uczesa* 
nia, czyli upięcia włosów. Z początkiem sezonu 
zdawało się, że uczesania wysokie zostaną zu- 
pełnie zarzucone, dziś taktem jest, że z w yjątkiem 
tualet stylowych i w ślad za niemi idących ucze- 
sań, każda z pań choćby do strojnego ubrania, 
czesze się lub każe się czesać tak, jak jej do 
twarzy. A więc gładkie lub karbowane duże bar- 
deawż, nadające głowie naszej charakter secesyj- 
ny, czoło odkryte lub przysłonięte grzywką lub 
loczkami, pukle szeroko upinane lnb tworzące 
wysoki węzeł na wierzchołku giowy, włosy skrę- 
cone nizko, jakby od niechcenia na karku, loki 
krótkie lub długie, jednem słowem wszystkie ro- 
dzaje i sposoby są używane, modne i ładne. 

To samo zupełnie da się powiedzieć i o ka- 
peluszach. I tu pełna swoboda kształtów, rozmia- 
rów i przybrań; bardzo to logicznie, boć jedno 
a drugiem ściśla połączone. Uczesanie należy 
zastosować do twarzy, a kapelusz do uczesania. 
Tylko z tego połączenia powstać może ta popra- 
wna i estetyczna harmonia linii, do której prze- 
dewszystkiem należy dążyć w ubraniu. W naszym 
klimacie, tak zmiennym i wilgotnym, koniecznem 
jest posiadanie ciepłej, futrzanej czapeczki za- 
słamającej czoło, chroniącej od zimna i wilgoci. 

liczne są takie czapeczki z drobnego astracha- 
nu, tak bardzo teraz modnego, lub z wydry 
(loutre), a im mniej przybrane, tem ładniejsze. 


Zmarli. W Żytomierzu umari Wilhelm Bo- 
gusławski, uczony, uiestrudzony badacz i dziejo- 
pisarz Słowiańszczyzny; urodzony w roku 1830 
w gubernii wołyńskiej. 

W Gromniku, Anna z hr. Zborowskich 
Dzwonkowska, wdowa po znanym długoletnim 
pośle do Rady państwa, Edwardzie, w 68 roku 
życia. Pozostawia głęboki żal wśród wszystkich, 
którzy byli świadkami jej wysokich obywatel- 
skich cnót, niezwykłego hartu duche i rzadkiego 
miłosierdzia. 

Po śmierci męża przez długie lata prowa- 
dziła sama zarząd wielkiego majątku. Ze śmier 
cią jej ubywa w kraju jedno więcej gorące ser- 
ce, tak przywiązane do ojczystej ziemi, że nie 
było trudu i poświęcenia, któregoby jej nie nio- 
sło w ofierze. - 

Zmarła pozostawia córki: Ludwikę, Maryę 
Szlachtowską, żonę starszego radcy skarbowego 
i dyrektora skarbowego w Wadowicach. Annę 
Hupkową, małżonkę posła na sejm i Różę Łuka- 
siewiczową, żonę profesora uniwersytetu we Liwo- 
wie. Rodzina otrzymuje liczne kondolencye i ob- 
jawy sympatyi. 

Filipina z Jezierskich Wielohorska, b. wła- 
ścicielka dóbr, matka p. Ludwikowej Masłowskiej, 
umaÑa we Lwowie; pogrzeb odbędzie się w nie- 
dzielę z domu przy ul. Sykstuskiej 46. 


ss 
Przy wydawaniu paszportu. 
— Czy ma pani jakie znaki szczególne? 
— A. jakże! Pieprzyk na lewem policzku 
i — narzeczonego! 


Że stowarzyszeń. 


Zwyczajne Xiii zgromadzenie delegatów 
Związku pow. kas dla chorych Galicyi i Bukowi- 
ny odbędzie się w niedzielę 29 b. m. o godz. 
10 rano. . 

Związek polskich artytsów we Lwowie od- 
będzie dnia 15 bm. o godz. 10 w szkoie przemy- 
słowej walne zgromadzenie. 


Okulista dr. Gruder ordynuje obecni" przy 
ul. Karola Ludwika 5. 


Na ofiary Hakaty 


złożyli w dalszym ciągu w administracyi 
naszego pisma : 

Z Meduchy: Renia, Staś, Zosia i Malusia P. 
po 1 kor. — Wóstefeld z Hanowcza 6 kor. na 
dzieci wrzesińskie katowane przez Prusaków 
— Kazimierzowie Obertyńscy ze Stronibab 50 
koron. 


90.000 marek zebrano — jak donoszą 
dzienniki berlińskie — pod zaborem pruskim na 
rzecz ofiar kakatyzmu. Przypuszczamy atoli, że 
sumą tą objęte są też dary narodowe z Galicyi i 
Królestwa. 


Na ofiary wrzesińskie. Miasto Praga nade 
słało na ręce prezydenta miasta Krakowa 200 
koron na ofiary proeesu unieźnieńskiego. Dołą- 
czone do tej przesyłki pismo zaznacza, że kwotę 
200 koron uchwaliła rada miejska Pragi na 
wniosek prezydyum. — Miasto Kładno nadesłało 
na ten sam cel 50 kor. 


Kalendarz 

W sobotę 14 grudnia Nikazego — Dekem. 
Nauma. 

Wschód słońca 12 grudnia o g. 7 m. 560, 
zachód o g 3 m 59. 

W niedzielę 15 grudnia Fortunata — Awa- 
kuma. 

Wschód słońca 13 grudnia o g. 7 m. 51, 
zachód o godz. 3 min. 59. 


Colosseum Thorna Od 1 grudnia senzacyj- 
ny program nowości! Zrośnięte bliżnięta %3 letnie 
siostry Róża i Józefa Blażek ze Skrejchowa w 
Czechach, jako  instrumentalistki, Newhouse et 
Ward, najznakomitsi amerykańscy bicykliści, Oli- 
votti, nowoczesny Paganini. Diamantine, fenome- 
naine tańce w morzu ognia i światła. Brothers 
Matthews, słynni amerykańscy  beczkoskoczki, 
Curt Ellis, niezrównany transformator. Kieselly 
et Miss Kaida podróż napowietrzna na zębach. 
Arnesen, najznakomitszy amerykański gimnastyk. 
Tom et Marton żonglerzy obręczami Lydia Pren- 
tano, subretka. i 

Codziennie o godz. 8 wieczorem senzacyjne 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przod- 
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem. 
Co piątku High-Life. 

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Lu wika 9. 


Sztuki piękne. 

* Pierwszy koncert „Towarzystwa muzycz- 
nego* pod kierownictwem dyrektora M. Sołtysa 
odbędzie się w niedzielę w południe dnia 16 bm. 
i zawiera same utwory, po raz pierwszy we 
Lwowie wykonywane: 1) Ed. Schütt „koncert 
fortepianowy F-moll* odegra prot. Kurz z towa- 
rzyszeniem orkiestry — 2) R. Wagner: „Char- 


freitagszauber* z „Parsifala* na wielką orkiestrę |, dowych stowarzyszeniach rolniczych może byćjj 


i 3) Ryszarda Straussa „Tul Eulenspiegels lustige jtylko pod tym warunkiem pożyteczną, jeśli forma 


Streiche* na wielką orkiestrą. Próby z tych na- 
der zajmujących utworów odbywają się codzien 
nie po południu w sali „Domu Narodnego”. 

*  „Przegłąd kości:lny* Pod tym tytułem za- 
cznie wychodzić z Nowym rokiem w Poznaniu 
pismo miesięczne poświęcone nauce i sprawom 
Kościoła katolickiego pod redakcvą ks. Oko- 
niewskiego. 

* Komitet budowy pomnika Bartosza Głowa 
ckiego postanowił rozwinąć dalszą akeyę budowy 
pomnika i polecił artyście p Markowskiemu roz- 
poczęcie roboty. Komitet uprasza wszystkich, 
którzy posiadają listy składkowe, ażeby zebrane 
dotąi składki przesłali na ręce przewodniczącego 
p. Michalskiego. 

* Corriere di Napoli rozpoczyna druk wło 
skiego tłumaczenia „Faraona“ Prusa. 


Repertoar Iwowskieg» teatru miejskiego : 


W sobotę „Manru*. Ostatni występ Ban- 
drowskiego. 

W niedzielę popoł. „Grube ryby* Bałuckie- 
go — Wieczór „Żydówka“ Halevy'ego. 


W poniedziałek po raz pierwszy „Nadzieja* 
dramat w 4 aktach z holenderskiega Hermana 
Heijermannsa w przekładzie Jana Kasprowicza. 


Repertoar teatru w Krakowie. 


W sobotę po raz pierwszy „Sobowtór“ kro: 
tochwila w 8 aktach M. Hennequin'a i Duvala 


W niedzielę popoł. „Obrona ZA) 


wieczorem „Sobowtór*. 


mz IEARO WAL 


(Talefonem i pocztą). 
W niedzielę o 4 po południu w sali 
b. gimnazyum fw. Anny w Krakowie odbędzie 
się wiec w sprawie obrony narodowej. Na po- 
rządku dziennym: popierarie przemysłu krajo- 
wego i zaprotestowanie przeciw gwałtom pru- 
skim. Wiec zwołuje kon itet polskich kobiet 


z POmN<AN IA 


Ka 


agrafo i pocztą.) 

— Redakcya Kuryera Poznańs'ieygo olrzy - 
mała z Warszawy od poety Kazimierza Laskow- 
skiego 100 marek dla małej bohaterskiej Piuse- 
ckiej jako podarek gwiazdkuwy. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Wiednia telegrafują nam 18 bhm.: Odpo- 
wiedź ministra oświaty dr. Hartla na interpela- 
cyę p Romańczuka i tow. eo do masowego wy- 
stąpienia akademików ruskich z uniwersytetu 
lwowskiego, przyjętą została przez całą lzbę ja- 
ko niezwykle objektywna i nader rozumne sta- 
nowisko zajmująca. Minister stanął nie na stano- 
wisku, sprzyjającem tej lub owej narodowości, 
ale dał pogląd ną rzecz jedynie z puuktu roz 
woju nauki. Doradzał, aby akademicy ruscy na- 
powrót wstąpili na uniwersytet lwowski, zape 
wniając, iz senat tego uniwersytetu, jakoteż mi 
nister nie będą im szczędzić ochrony — zazna 
czając, że zanim się to nie stanie, żadnych przy- 
rzeczeń ustępstw uczynić nie może i zwrócił u 
wagę, źe nie dopuści, aby wstąpienie akademi 
ków ruskich na inne uniwersytety było pozorne; 
jeśli zostaną przyjęci na inny uniwersytet, będą 
musieli nań rzeczywiście uczęszczać, 

Żałować tylko należy, że minister nie opu- 
ścił ustępu o odezwie lwowskiego senatu akade- 
miekiego, który co najmniej można równie ro- 
zinaicie inierpretować, jak ową odezwę. 


Ceus w odpowiedzi p. Satilerowi na jego 
wywody w parlamencie niemieckim có do ucisku 
przez Polaków w Galicyi dokonywanego na Ru- 
sinach i Niemcach odpowiada następującymi cy- 
frami: 

Rusinów jest w Galicyi mniej niż Polaków, 
lecz szkół ludowych ruskich jest 2.144, polskich 
zaś tylko 2.084, Prócz tego mają Rusini kilka 
gimaazyów i katedry ruskie na uniwersytecie 
lwowskim, a fundusz krajowy subwenzyonuje in- 
stytucye ruskie, teatr, stowarzyszenia narodowe 
itd z wielką hojnością. W sejmie galicyjskim 
mowa ruska rozbrzmiewa nietylko z ust posłów, 
ale i z ust marszałka, władze na pisma ruskie 
odpowiadają po rusku, — wszystkie zaś druki 
urzędowe noszą obok połskich nagłówki ruskie. 

- Jak zaś wygląda wytępienie kulinry niemiec- 
kiej i polonizacya Galıcyi» świadczą znów cyfry 
urzędowe Notorycznie Niemcy w naszym kraju 
stanowią ilość prawie niedostrzegalną Lecz po- 
siadają kraj. szkół ludowych 27, dwa rządowe 
yimnazya i 97 szkół prywatnych, mających pra- 
wo publiczności, oprócz licznych szkół bez pra: 
wa publiczności. Szkoły te bywają subwencyo- 
nowane przez autonomiczne zarządy gmin i 
miast czysto polskich. 

Cyfry powyższe wyjęto ze sprawozdań urzę- 
dowych i ze statystyki, dostępnej także i Niem- 
com Niemcy, badający z taką  skrupulatnością 
najdrobniejsze szczegóły z życia najodleglejszych 
ludów, wyrzekają się sumienności w badaniu i 
nie dbają o zarzut ignoracyi, ilekroć idzie o pol- 
skie stosunki. 


Telegramy i telefonematy. 


Rada państwa. 
Posiedzenie ezwartkowe. 


Wiedeń 13 grudnia. 

Na wczorajszem posiedzeniu lzby posłów 
w dalszym ciągu dyskusyi o zawodowych sto- 
warzyszeniach rolniczych przemawiali jeszcze 
mowcy generalni pos. Fiedler contra i Tollinger 
pro, poczem na wniosek referenta Povsego u- 
chwalono przejść do rozprawy szczegółowej. Przy 
paragrafie pierwszym zabierali głos pp. Pospi- 
szil Steiner, Tambosi i Hoffer, poczem rozprawę 
zamknięto i jeneralnym mowcą pro wybrano hr. 
Szeptyckiego, który zaznacza, Że ustawa o zawo- 


||renta p. Povszego przystąpiono do dyskusyi nad 


organizacyi odpowiadać będzie we wszystkich 
szczegółach stosunkom faktycznym, powtóre jeśli 
będzie do dyspozycyi odpowiedni materyał w lu- 
dziach. Ze wzgiędu na różnorodność stosunków 
w poszczególnych prowincyach może to być tyl- 
lko ustawa ramowa. Sejmow: trzeba zostawić 
Iwolną rękę, jeśli ustawa nie ma być tylko sza- 
jblonową, lecz odpowiadać rzeczywiście celowi. Z 
tego stanowiska ocenia ją także Koło polskie. 

Mowca wskazuje, że nawet w Prusiech przy 
wydaniu ustawy © izbach rolniczych kierowano 
się zasadą autonomii, Niechcąc  przesądzać za- 
chowania się sejmu galicyjskiego w tej sprawie, 
mowca jest pewny, że sejm zajmie się nią bar- 
dzo szczegółowo, oczywiście, jeśli w ogóle dany 
będzie sejmom czas dostateczny do obrad. Hr. 
Szeptycki omawia następnie rozwój rolnych sto 
warzyszeń w Galicyi, szczególnie zaś działalność! 
towarzystw lwowskiego i krakowskiego, oraz To- 
warzystwa Kółek rolniczych. Mowca podnosi po-. 
trzehę, aby państwo dostatecznie subwencyono 
wało zawodowe stowarzyszenia rolnicze, bez 
czego byłyby one tylko nowem obciążeniem lu- 
dności. Wyraża w końcu nadzieję, że rząd także 
przy traktatach handlowych, gdzie w grę wcho- 
dzą najżywoiniejsze interesu rolnicze z całą ener- 
gią stanie w obronie słusznych żądań. (Okłaski 
u Polaków. 


Następnie przyjęto $ I i na wniosek refe- 


m o o IMM 


$$ 2 do 11 łącznie, poczem obrady przerwano. 

zabrał jeszcze głos p. August Schnal, wy- 
jaśniając kwestyę sfałszowania podpisu posła Lu- 
pula na interpelacyi, na czem o godzinie pół do 
6 posiedzenie zamknięto. 

Następne w piątek o godzinie 11 przed po- 
łudniem. 

Posiedzenie piątkowe. 
Wiedeń 13 grudnia. 

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o kwa- 
drans na 12. 

Odczytywano interpelacye i wnioski, a mię- 
dzy temi interpelacyę pp. Krempy i tow. do mi- 
nistra rolnictwa, w sprawie postępowania rządu 
przy urządzaniu budowli ochronnych na brze- 
gach Wisły i Sanu w okręgu Tarnobrzegu. 


Pp. Breitera i tow. do prezydenta ministrów, 
w sprawie dewastacyjnej gospodarki w Żydow- 
skiej gminie wyznaniowej w Przemyślanach. 

Poseł Ellenbogen urguje o odpowiedź na 
swoją interpelacyę w sprawie nadużyć przy wy- 
borach do gremium handlowego. W wywodach 
swych zarzuca p. Ellenbogen postowi Axinannowi 
oszustwo wyborcze. 

Przychodzi do bardzo burzliwych scen mię- 
dzy antysemitami a socyalistami, co wywołuje 
w sali wielki niepokój. Sceny te trwały kilka 
minut. 

Poseł, Gessmann wołał do  socyalistów: 
Chcielibyście zabrać kasy pomozników handlo- 
wych | 

Elienbogen do Axmanna: Jesteście oszu- 
stami | itp. 

P. Gessmann (chrz, soc.) woła : To bezczel- 
ność | Wy jesteście oszustami ! 

P. Schuhmeier (soc. dem.) w ostrych sło- 
wach odciął się Gessmannowi. 


Prezydent bezustannie dzwoni i prosi 0 spo- 
kój. Wrzawa mimo to nie ustaje. Prezydent po- 
nownie prosi, aby posłowie szanowali przecież 
godność Izby. W końcu ueiszyło się. Gessmann 
wyszedł z sali. 

Następnie przeszła Izba do porządku dzien- 
oego t. j. do dalszej dyskusyi nad 


rolniczemi stowarzyszeniami zawo» 
dowemi, 


Pierwszy przemawiał poseł Iro do $$ 2—11 
ustawy o stowarzyszeniach rolniczych, okreśiają- 
cych cel i zakres działania zawodowych Stowa- 
rzyszeń rolniczych. 

Następnie przemawiali pp. Marchet, Schah- 
mayer, Posch i Baernreither. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Wiedeń 13 grudnia. 

Według obecnej dyspozycyi, Rada państwa 
obradować będzie aż do wtorku codziennie, We 
środę odbędzie się posiedzenie komisyi budżeto- 
wej, we czwartek zaś ostatnie posiedzenie Izby 
przed świętami. Istnieje zamiar załatwienia przed 
świętami także zmiany ustawy przemysłowej i 
ustawy o płacach auskultaniów i dyurnistów Co 
się tyczy ustawy o kontyngencie rekrutów, wia- 
domo tylko, że hr. ** elsersheinib wczoraj w roz- 
mowie z kilku przywódcami stronnictw nalegał 
na jej załatwienie; ze strony czeskiej jednak u- 
tzymują, iż co najwyżej mogą się zgodzić, by ta 
ustawa stanęła na porządku dziennym jako pier- 
wszy przedmiot w styczniu. 


Koło Polskie. 


Wiedeń 13 grudnia. 
Dr Włodzimierz Kozłowski złożył mandat 
swój do komisyi parlamentarnej Koła polskiegc. 


Sprawy austryackie. 
Wiedeń 13 grudnia. 
Fremdenblatt dowiaduje się, że rozsiewane 
w ostatnim czasie pogłoski o zmianie na stano- 
wisku kierownika ministerstwa rolnictwa są bez- 
zasadne. 
Wiedeń 13 grudnia. 
Wiener Abendpost dowiaduje się, że kone 
sorcyum które na podstawie zawartej w czer- 
wcu umowy upoważnione zostało do Oopcyi renty 
koronowej, zrobiło z tego prawa użytek, wyko- 
nując opcyę na 4274 milionów 4-procentowej 
renty koronowej. W październiku bieżącego roku 
optowano 20 milionów; tak z ogólnej sumy przy- 
znanej w cyfrze 125 milionów, połowa została 
już przez wspomniane konsorcyum zooptowana. 
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Sejm dalmatyński. 

Zadar 13 grudnia. 
Ostateczny rezultat wyborów do sejmu dal- 
matyńskiego z miast i Izb handlowych tak się 
przedstawia: Wybrano 7 kandydatów  stronni= 
ctwa chorwacko - narodowego, 2 kandydatów 
chorwackiego stronnictwa prawa i 2 włoskich 
autonomistów. Chorwacko narodowe stronnictwo 
i Serbowie stracili po 1 mandacie a chorwackie 
stronnictwo prawa zyskało dwa nowe mandaty. 
Zresztą nie zaszła żadna zmiana w dotychczaso- 
wym składzie sejmu. 


Sejm węgierski. 

Budapeszt 13 grudnia. 
Sejm węgierski uchwalił z dniem  jutrzej- 
szym rozpocząć ferye świąteczne. Następne po- 

siedzenie sejmu odbędzie się 16 stycznia 1902. 

Zagrzeb 13 grudnia. 
Podczas wczorajszych obrad nad prowizo- 
ryum budżetowem ponowiły się burzliwe sceny. 
Posłowie Frank i Tuska miviali na siebie 
najrozmaitsze obelgi, przyczem jeden drugiego 
przezywał gałganem, oszczercą itp. Jeden z po- 
słów zawołał: Na przyszłe posiedzenie musimy 
przyjść z rewolwerami. trezydent przywoławszy 
kilkakrotnie ekscedentów do porządku dziennego, 
oraz udzieliwszy im upomnienia, przerwał osta- 
tecznie posiedzenie. Po podjęciu napowrót posie- 
dzenia, toczyła się dalej dyskusya. Sejm przyjął 

prowizoryum budżetowe. 


Parlament franeuski. 


Paryż 13 grudnia. W Izbie depu- 
towanych podczas obrad nad budżetem 
p Miilevoye wystąpił przeciw  skreśleniu 
pozycyi na cele wyznaniowe. Mowca do- 
magajac się uszanowania konkordatu za- 
znaczył, że wykreślenie tych pozycyj 
znamionowałobv nietylko religijną, lecz 
polityczną | svcyalną rewolucyę i byłoby 
aktem gwałtu i rabunku. 

Dep ks. Lemire oświadczył. że wy- 
kreślenie wywołałoby niezawodnie wojnę 
domową-w całej Praneji. 

Socyalisia Zevacs i poseł radykalny 
Pelletan oświadczyli się za skreśleniem. 

Dalszą dyskusyę odroczono do po- 
uiedziałku. 


Parlament niemiecki. 
Berlim 13 grudnia. Parlament vie- 


miecki przekazał przedłożenie o taryfie 
ułowej osobnej komisyi złożonej z 26 
członków. 


Nastę:'ne posiedzenie odbędzie się do 
piero 8 stycznia. 

Przed rozejściem się izby wyraził p. 
Hasse ubolewanie, że wskutek odroczenia 
nie może poruszyć kilka aktualnych zajść 
z ostatniej doby, mianowicie rozprawić się 
z mowami Chamberlaina i prezesa gabie 
netu węgierskiego Szella. 


Różne. 

Bndapeszt 13 grudnia. Tłum zło- 
żony z cGzeladników i pomoeników pie- 
karskich oraz osób pozbawionych zarobku, 
wyruszył wczoraj po odbytem zebraniu 
przed dom, w krórym znajduje się urząd 
dla pośrednictwa w pracy i powybijał tam 
drzwi i okna, Policya wkroczyła i areszto- 
wała kilkunastu ekscedentów. 

Paryż 13 grudnia. „Agencya Ha- 
vasa“ donosi z Kadyksu: Ubiegłej nocy 
sirejkujący. piekarze przeciągali przez mia- 
sto uzbrojeni w noże i kije, wołając „Precz 
z burżoazyą* i „Niech żyje rewolucya so- 
cyalna!* Demonstranci rabowali sklepy. 
Polisya 1 władza okazały się bezsilnemi, 
W mieście powstała wiełka panika. Kilku 
pomocników handlowych, którzy  shcieli 
przeszkodzić rabowaniu sklepów, poraniono. 
w koń u udało się żandarmeyi przywró- 
cić suekój. Wiele osób aresztowano. 

JKoszyee !3 grudnia. W tutejszych 
koszarach piechoty wybuchła epidemia ty- 
fusu. Dotychczas zachorowało 56 żołnie- 
rzy. Zarzadzono «dpowiednie środki ostro- 
żności 

Helsingfors 13 grudnia. Proku- 
rator g>nerulny wezwał prokuratora sena- 
ta finlandzkiego, ażeby pociągnął do od- 
powiedzialności karnej tych duchownych 
luterańskich, którzy wzbraniali się ogłosić 
z kazalnie nowej ustawy wojskowej. 

Madryt 13 grudnia. Biskup z Ovie- 
do otrzymał anonimowy list z pogróżkami 
tej treści, że wszys kie kościoły będą pod- 
palone. 

Londyn 13 grudnia. „Times“ do- 
nosi z Limy: Naprezone stosunki między 
Chile a Argentyna wywołały bardzo powa- 
żne obawy w Peru, p nieważ wrazie wy- 
bachu wojny prawdopodobnie także leru, 
Boliwia i Equador zostaną wciągnięte do 
akcyi wojennej. 

Buenos Ayres i3 grudnia Dekret 
rządowy zwołuje rezerwy wojskowe w li- 
czbie 6 iysięcy ludzi ns dzień 1 stycznia 
1902 r. 


Dział ekonomiczny. 


— Melioracye krajowe. Wydział kraj. po- 
stanowił przedłożyć projekt ustawy o osuszeniu 
bagien naddniestrzańskich Projekt ten obejmuje 
osuszenie ı nawodnienie 18.200 hektarów. — Ko- 
szta tych robót wynoszą 3,800.000 k., z czego 
przypada na państwo i kraj po 1,620.000 kor., 
zaś 760 000 na interesentów. Roboty mają być 
wykonane w przeciągu lat 19. Wydaizł kraj. po- 
stanowił dalej przedłożyć sejmowi projekt usta 
wy o regulacyi 1 zalesieniu górnego Łęgu w po- 
wiecie niskim i kolbuszowskim  kosżtem 400.000 


| koron. 


Następnie uchwalił wydział krajowy przed- 
łożyć sejmowi projekt ustawy o obwałowaniu 
Wisły od ujścia Raby aż do Woli Rogowskiej 
wraz z ohwałowaniem prawego brzegu Raby, 
regulacyą potoków IJświca i Grabki z dopływa- 
mi, celem ochrony od wylewów 11.508 hekta- 
rów i osuszenia po za granicą obszaru narażo- 
nego na zalew, 4278 hektarów gruntu. Łączne 
koszta tej roboty wynoszą 4 i pół miliona ko- 
MA a" te mają być wykonane w ciągu 
at i 


Budowa kolei tLwów-Winniki. Między 
rządem a Kołem polskiem toczą się rekowania 
z powodu trudności, jakie ministerstwo kolei 
stawia sprawie przedłożenia przyrzeczonej usta- 
wy o budowie kolei Lwów-Winniki Brzeżany- 
Podhajce. Minister dr. Wittek nie chce przedło- 
żyć ustawy przed przedsięwzięciem rewizyi trasy, 
co ze względu na obecną porę zimową oznacza 
przewl-czenie wniesienia ustawy przynajmniej 
o pół roku, ałbo jeszcze dłużej. Polscy członko- 
wie komisyi kolejowej i komisya parlamentarna 
Koła polskiego obradowała we czwartek nad tą 
ustawą i uchwalono przedsięwziąć odpowiednie 
kroki u rządu. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń d. 13 grudnia. (Telegram Gasety Na- 
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minur 89 
po popołudniu. Akcye austr. vaki. kredyt. 6566'—, 
węg. zakładu kredyt. 668:—, Anglobanka 282-—, 
Unionbanku 551'—, Banku dla krajów koronnych 
410:—, Benkvereinu 445:—-, Bodenoreditn 886: —, 
Gal. Banku hipot. 553*—, kolei państwow. 656—, 
kolei południcwej 69*—, tramwaju A. 266:—, B. 
261'—, kolei Elbethal 478:—, kolei północnej 
kolei czerniowieokiej --*—, alpiny 897: —-, 
Rima Muranya 478*:—, praskiego towarz. żel. 
1418, fabryki broni —'—, iureckie tytoniowe 
29i* -, oblig. węg. indemniz. 92:95, renta majow« 
99-15, austr. renta koronowa 95:95, węg. rent» 
koronowa 94'80, 56-let. listy tow. kredyt. ziemsz. 
90-95, 4-procent, listy banku krajow. 93*—, 4"/, 
procent. listy banku krajow. 99'—, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90' —, 4'/s-procent. listy banku 
hipotecznego 97:50, 5-procent. listy banku  hipos 
109:50, 4-procent. galio. obligac. propinac. 96:75, 
4-procent. galio. potyczka kraj. z 1898 r. 94—. 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 8750, iosy tureck! 
100:26, marki 117'17, ruble 25875 

— Berlin 13 grudnia. Zamknięcie grełdy. Banku 
noty austryackie 85:30. (podług obliczenia pro- 
centowego), Spirytus 31:90, Austryackie kredyty 
*—, Disc. Qommandit —'—. 

—- Paryż 13 grudnia .Giełda' wieezoraa. 'Itzy- 
procentowa renta 105'40. Mąka 27:85 

— Frankfurt 13 grudnia. 
Austrysckie kredyty 
142:80. Alpiny —'—, 
183-90. 


Giełda wiecsorns 
209-90, Koiej państwowa 
Disconto €79'60, Tanr: 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 13 grudnia. (Prsedrax x uruędo- 
wej Głazety Lwowskiej); Pszenica gotowa 7.60 
do 7:80, pszenica ua termina 740 dc 7650. 
żyto gotowe 6'50 do 6:80, żyto gotowe na iarmi- 
uy 6:80 do 6'50, owies obroczny gotowy * 6:40 
do 6*70, owies na terminy 6-25 do 6*60, ję- 
ozmień pastewny 5*30 do 6:50, jęczmień _ brow. 
6:50 do 7—, groch do gotowania 460, do 
1%—, wyka 6—, do 6:50, nasienie. lniane —— 
do —*—, nasienie konopne —'—, bób =—'—+do 

, bobik 660 do 6-—, hreczka” 6-25 do 
6'75 koniczyna czerwona galicyjska 4$2— do 
60—, biała 45— do 76—, tymotka 234— do 
28:—, szwedzka 40'— do 60:—, kukurudua stara 
0:- do 0*—, nowa 5'60 do 6-—, chmiel stary 
60:— do 70—, nowy za 56 kilo —‘— do ——, 
rzepak 18:50 do 13:75, groch pastewny 6:76 do 
7 50, lnianka 10:50 do 11*—. 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 16-50 do 
16 75, na terminy 16:25 do 16:50, warran 
do — —, 


— Wiedeń d. 13 grudnia. Cukier (spokojnie) 
19:20 do —:—. Nafta galioyjska 81-50 do —'— 
Spirytus 35.80 da —. -. 


Wiedeń dnia 13 grudnia. 

Kurs w koronach i po 50 kler. 

Notowano pazenicę na jesień 0— do 0— 
na wiosnę 8'85 do 886, na maj-czerwiec --'— do 
—'—, żyto na jesień 0' — do 0*—, na wioanę 7'60 
do 7:61, na maj-czerwiec —*— do —' —, kukarn- 
dwa na wrzeBień-październik 0)*— do 0.—, na maj- 
czerwiec 5:17 do 5 78, na czerwiec-lipiec —*— do 
——,. na lipiec-sierpień 0*— do 0*—, owies na 
jesień 0:— do (*—, na wiosnę 7:72 do 778, na 


maj-czerwiec 0— dc 0'—, rzepak na sierpień- 
wrzesień —' -- do —'—, na styczeń-luty — — 
do —' , olej rzepakowy nu kwiecień maj () — 


do 0'--, na wrzesie'-grudzień 

Usposcbienie : słabe. 

Sian powietrza; pochmurno. 

Budapeszt dnia 13 grudnia. 

Kurs w koronach 1 po 50 kigr. 

Notowane pszenicę na kwiecień 8:66 do 8:67, 
ta muj 0*— do 0*=, ua październik (*— do 0'—, 
żyto na kwiec. 1'84 do 7:85, na październik (-— 
da 0*-—, owies na kwiec. 7:43 do 7'44, na pa- 
śdziernik 0— do (' --, kukurudsė na sierpień 0:— 
ao 0*—, ma prźdz. 0-— de (—, na maj (1802) 
5:49 do 5'51, rzepak na sierpioù 11:66 do 11:75 

Oferty nu pszenicę mierne. 
Chęć kupna ograniczona. 
Usposobienie : słabe. 

Stan powietrza : pochmurno. 


Nadesłane. 


Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Grodne uwagi 


Brazay'a Wódka francuska 


jest najdoskonalszyn. środkiem domowym do 
maasowania. Należy ciało nasmarować i od- 
świeżyć. Dla zdrowych bardzo jest wskazane wo- 
dą rozcieńczeną wódką francuską usta płukać. 
Kto zęby czysci rozcieńczoną wódlą francuską 
mie ma z ust odoru, ma zęby i dziąsła 
czyste i przed zepsuciem zabezpieczone. 
ii butelka kor. 1°80, ', butelki kor. l. 
Do nabycia we wszystkich znaczniejszych 
hurtownych i drobiazgowych handlach Austryi 
szczególnie we Lwowie u: Stanisława Lipniokiego 
Z gmunta Ruckera, J. Friedricha & A. Beacech'a 
Adres dla zamówień dla odsprzedawców 
Austryi, Slawonii i Kroacyi: 
IGN. LANDAUER & SÖHNE, — Budapeszt. 


do =~ 
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Zerwała się jak. oparzona. |jego utkwiło w jej oezach z demoniczną potęgą, 
— Czego tu? Czego pan przyszedłeś? Ja- a ona nie zdołała go ominąć. 


namowa mm ah 


Karolina milczała. Tak, te nagłe zaręczy- | chwilą ! Bo gdyby one istniały - mówił, patrząc 
ny! Ella opowiedziała jej wczoraj, jak nagle to | dziwnie, na mieniącą się twarz dziewczyny i na- 


PO LATACH 


Z NIENIECKIEGO 


F. ERHARDTA. 


(Ciąg dalszy). 

Lala po mieprzespanei nocy wyszła o wiele 
później, jak samierzała — nietylko z powodu 
anadenia, ale chciała ominąć możliwość spotka- 
nia wię z narzeczonym Ireny dziś odjeżdżającym, 
jak to wczoraj słyszała. 

Podczas długiej nocy zdobyła się przecież 
na jakieś postanowienie : [rena musi się o wszy- 


kiem prawem ścigasz mnie tu? — zawołała w 
najwyższem oburzeniu, patrząc nań, jak na upio- 
ra swych myśli beznadziejnych Potem wyrwaw- 
szy mu silnie ujętą rękę, uciekła parę kroków. do 


lasu. Daremny trud, dogonił ją szybko i stanął 
tuż przed nią. 

— Szkoda daremnych wysiłków, Lino. Dro- 
bne nóżki nie wytrzymają w pościgu ze mną. 

— Jeszcze raz: Czego pan chcesz odemnie ? 
Sądziłam, że znajdujesz się już daleko. 

— Na seczęście, każdy tak sądzi. Ale pani 
jedna nie maogłaś praecie przypuszczać, źebym 
miał wyjechać bez słowa, bez porozumienia się 
z. panią. 


| — To pierwsze, nieprawdziwe, — szepnął 
— a drugie?... Czy «możliwe, żebyś się pani tak 
zmieniła, podczas gdy ja od pierwszej sekundy 
naszego spotkania, wiem, że zawsze jeszcze... 

— Milcz pan — przerwała, zrywając się. — 
Nie ośmielaj się pan jako narzeczony Ireny Tet- 
tau wymówić słowa. 

Trzymając silnie wyrywarą dłoń, przerwał : 

— Narzeczony! A tak i Irena jest cudo- 
wnie piękną kobietą, a do tego i nadzwyczaj- 


nie miłą, przynajmniej, gdy chce nią być. 
Karolina patrzyła na niego zdumiona. 
— To prawdziwy anioł dobroci -- zawo- 
łała żywo. — Co znaczy ironiczny ton o niej? 


O, gdybyś pan wiedział, czem ona była dla mnie 


się stało. 

Musiało się udać Wildenhauowi w okam- 
gnieniu zmienić całą indywidualność Ireny, jak 
to niegdyś z Liną Herbert uzzynił. 

On widząc jej chwiejność, mówił dalej: 

— Czy byłbym się tak nagle poddał temu 
uczuciu, gdybym był przedtem Linę zobaczył -- 
Linę, której obraz nigdy nie zriknął z mojej 
duszy, ale siłą czasu zbladł nieco — Linę, któ- 
rej nie przeczuwałem ujrzeć w tym domu. Zaw- 
sze słyszałem mówiących o Loli, Karolinie, o 
jakiemś bajecznie uzdolnionem obtem dziew- 


częciu. 
A gdy „bajeczne dziewczę“ się zjawiło — 
przerwała Lola szydersko — zadrzałeś pan z 


tarczywie dodał: 


— Czyż ona sama nie powiedziała mi przed 
chwilą, czem była dla niej Irena w jej samotno- 
ści i opuszczeniu? Czyź teraz byłaby w stanie 
dla dogodzenia własnej zemście zerwać całe 
szczęście Ireny? A gdyby ona mnie jeszcze ko- 
chała, powiedziałbym jej otwarcie: W chwili, 
kiedy cię znowu zobaczyłem, dowiedziałem się o 
mojej zupełnej ruinie majątkowej. Od związku z 
Ireną zależy moja przyszłość cała. Pozostał mi 
wybór między życiem w bogactwie, do którego 
przywykłem i które lubię, muszę się do tej sła- 
bości przyznać otwarcie, — przy boku kochają- 
cej kobiety, którą mimo gorącego uczucia dla 
innej, spodziewam się jednak uszczęśliwić. Zawa- 


-- Nie mamy sobie nic do powiedzenia — 
odpowiedziała: z* pszemuszonym spokojem. 

— Nie? Sądziłem, że bardzo wiele! Lino, 
posłuchaj mnie, zaklinam cię, w imię naszej tak 
boleśnie zerwanej miłości — mówił gorącc, pod- 
caas gdy ona osunęła się bezsilnie na pień ścię- 
tego dębu. 

— Myli się pan -- odpowiedziała ostro. — 
Nie kochałam pana nigdy, a teraz — nienawi- 
dzę pana! 

Pechylił się przed nią głęboko. 


P rzy ul. Dwernickiego 


stkiera od miej samej dowiedzieć. Winną była to 
przyjaciółce i sobie samej. Jedynie prawda może 
usprawiedliwić jej wczorajsze zachowanie. Po 
wyzuaniu opuści ten dom. Bo gdy Irenie zburzy 
przewidywane szczęście, to ta niezawodnie uczu- 
je do niej żal głęboki, albo też zaręczyny nie 
będą zerwane. Jakżeby mogła wtedy Lola spoj- 
rzeć.iga'w oczy? Nie, w żadnym wypadku nie 
powinna się z nim więcej widzieć, nigdy | 

W takiem zamyśleniu, Lino? — za- 
bramiał nad jej uchem, cichy pochlebny głos. 


DROBNE OGŁOSZENIA Południowe owoce 


po 1 et. od wyrazu. 
1 4 nek cytryn), suszone winogrona malaga), 
Półgąski po litewsku kad E. owoce i pudełko fare, 


na surowo do jedzenia, po 38 złr.|wszystko razem: wagi 5 kig. tylko za $ ko- 
ae kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany. 


Spojrzenie 


mieszane, 
rozsełają 


Jana), orzechy, pomarańcze, Hmonie (gatu- 


starczy $ koron. — 5 kilo kalafiorów 3 kor. 
50 hal., rozseła bez dalszych kosztów za 
poprzedmiem nadesłaniem  pieuiędzy lub za 
zaliczką pocztową j. Suttner w Gerycyl 
(Görz) na Pobrzeżu. Prosi siç o wyraźne 
adresowanie. 


4 


Słabość męską 


młodości oraz innych nadużyć niszcz4- glliczce 
oyoh zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
niach rospowszechniona książka ilustr.: 


o Dra Retauw'a 7288 
chrona własna 


wyborny środek 


7709 


Tysięce znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za-aiyciem kerscyi 
w książce tej zaleconoj, zupełną awą 
siłę męską. Za nadesłaniem frnne 
należytości, otrzyma się książkę w ko- 
percio przez Magazyn Wydawniatwa R, 
F. Biarey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) w Niemczech. 
A 


Perkim 5 dkg. (3 łyżki) dla 3 sztuk nie- 
rogacitay, 50 dkg. (1 pakiet) dla 30 sztuk, 
1 dla 60 sztuk — dziennie I porcyę 
do pokarmu wnmięzzawszy, otrzymamy 
8 do 10 dniach nadzwyczajny skutek. 
Perkia daje się chudym sztukom, nie mają- 
chęci do jedzenia, 


do *tuczenia «LL; Antoniege N 7 
mierogaoc:zny.| | cm: wydanie nomito 2%, Zarząd asieki _ Erais p | | K H| | | fi h | | | JOOOOOOOC Hikoi wi IB 


za blaszankę pięciokilową tychże, 
opłatnie 6 koron 40 hal. Oferuję 


Perkim dhroni przed czerwonką etc. 
Perkin uszlachetnia mięso, czyni go mięk- 
delikatnem, jasnem, powoduje zu- 
tywanie, które zwiększa apetyt. 
Porkin drizła na szybki wzrost, wydelika- 
tmienie tłuszczu i stałe zdrowie. 
fPorkta sto razy się opłaca. 
Peukim sprzedzje się: I pakiet !/, kig. I ko- 
w beczce po i00 klg. r50 koron. 
Cstery próbne papiety franco 4 korony. 
Bkłady towarów : 
We Wiedniu IX, Bleichergasse 6, 
w Andrychowie J. Lowiński, w Chabówce 
4 w Czerniowcach Schmidt & 
Foaie, w Dziedzicach Bracia Vilsch, w Ja- 
sisłauia Jomas Sprechmann, w Kętach St. 
Halalck, w Kimpolunga Wolf Landmann, 
ew Krakowie S. Roane, we Lwowie w zp- 
ec P, Mikolascha i A Hibnera, w Lima- 
MA owie S. Schniirr, w Makowie Eug. Glatt- 
wN Sącza S. Krzwczyński, 


Qdszezególnionu srebrnym modalem na wystawie powszechnej 


PRACOWNIA POZŁOTNICZA 


Lwów, ulica Akademicka 22 (róg ul. Koralnickiej) 


przyjmuje wszelkie zamówie.i 
salonowych, a mianowicie: złocenie ołtarzy, ikonontasów, eyberjów, 
tarzyków procesyonalnych 1 odnawianie tychże itp. 
salonowych przyjmuje zamówi 


WYROBY GIPSOWE I TERAKOTOWE 


imituje © 


FAUSTYNA TAKOBIAK 


mydla S. 
el, w Rzeszowie M. Munderer, 
w Samborze E. Batterweich, w Stryju A. 
Hacker, w Tarnopolu M. Ostrowski, w Tar- 
newie M. Gans, w Wadowicach J. Pohl, 
w Zbaraia K. Zachariasiewicz. 


ornaty, 


s 


r AS i 


Bilety wizytowe litografowane, 
Zaproszenia ślubne i balowe, 


= Etykiety ;= 


na flaszki pudełka aptekarskie 
jednokolorowe lub barwne. 


Karty adresowe, nagłówki na listy i faktury 
kupieckie artystycznie wykonane. 


Papiery wartościowe, książeczki oszczędności 
r udziałowe. 


Dypłomy, cbrazy, plany, mapy, nuty, ogłoszenia 
i plakaty. 

Tami <ygaretówe, cenniki, autografie i wszelkie roboty w za- 
kres artysty czno-litograficzay wchodzące wykonujemy wzoro- 
we i ma czas oznaczony. 

Zakład nasz, zaopatrzony w najlepsze maszyny pospieszne, poruszane 
siłą mechaniczną i posiadający najnowsze urządzenia, może zadowolić 
nawet najwybredniejsze wymogi w dziale tak drukarskim  jakoteż 

litograficznym. l - 
Polecamy zakład nasz łaskawym względom PT. Publiczności, 
kreśluwy się z poważaniem 


piller i Spółka, 


Lwów, ul. Łyczakowska 3. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Piaton Kosteck:. 


wspaniałe pomieszkanie składają- 
się przes całą zimę. Jako to: daktele, figi,|ce się z § pokoi, przedpokoju, kuchni, spi- 
miodowe karobyty (rożki, czyli chleb św.jłarki i pokoju dla służby, zaraz do najęcia, 


Miód -pszczelny 

ron, — 4 litry czystego, czerwonego wina prawdziwy, za co się ręczy, wysyła w 5-klg. 
żelaristego dla chorych na bladaczkę i uwiąd|pjaszankach po 6 kor. opłatnie za zaliczką, 
J. Menczer w Mikułińcach. 


Dotychczasowy sekretarz 


Kierownik działa handlowi 


skutki szozególniej tajny ch grzechów ||Towarzystwa rolniczego okręgowego w Wie- 
uje odpowiedniej PoBR= 
dly. Łaskawe zgłoszenia pod adresem: JAM 
Mikmazewakt w Wieliczce. 


saczów, oferuje miody owocowe pitne, od- 
szczęgóleńónt kilkakrotnie na wystawach, 
a to: Miód czysty, Maliniak, Wiszniak, Po- 
rzeczniak, Agrestniak, Dereniak itd. licząc 


wyborny miód przaśny lipcowy w 5-kl. bla: 
szankach, wszystko opłatnie po 7 koron. 
Í 


WALENTEGO JAKÓBIAKA 


i reperacye Żak robotach keścielnych jak i 


W zakresie robót 
is: ma ramy w różnych ntylaech i fanta- 
szyjne, kensole, kasetki, kolumny, stalugi , stoliki , taborceiki i t. d. 


kolor bronzu, kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzone s starożytne porcelany i rozmaite kruszeg do niapoznania. 


przyjmuje i wykonuje wszelkie aamówienia na hafty kościelne, jako to: 
kapy, ohorągwie, sztandary jakoteż wyroby salonowe. 
Podejmuje się też reprracyi starych haftów, makat, i starożytnych materyj. 


w samotności i opuszczeniu! 

Wzruszył niecierpliwie ramionami 

— A więc jest aniołem! Ale pani niepo- 
zwoliłaś mi dokończyć, chciałem powiedzieć: jest 
kobietą mogącą uszczęśliwić każdego mężczyznę, 
najbardziej zaś takiego, który załatwił się już z 
przeszłością, a nie mogąc posiąść tej. którą ko- 
chał jedynie, nie chciał łamać serca Irenie. 

— Nie, to nie, to niepodobne do niej! 

— Pani mi nie wierzy? Fakty przecież |na szali! 


trwogi, aby hał się nagle. 


szłości. 


nie opowiedziało bajkę z prze- 
— Mów pan, — ppwiedziała Lola zmianio - 
nym głosem — wybór między takiem życiem, 


albo ? 
— Albo kulą w łeb — dokończył prędko. 


| (C. d n.) 


— Gdy się zjawiło — odpowiedział śmiało, 
|bez zająknienia — byłem związany. Oprócz moich 
uczuć, miałem obowiązek szanowania uczuć mo- 
jej narzeczonej. 


| Lola zaśmiała się głośno. 


— Uczucia trzeciej naturalnie nie ważyły! 


mówią jasno ! — Ta wyrzekła się ich przecież przed' 
12, jest| SESEND A 01 % 
r Sino Ważańak PEER EEIEIEE BEIL MISSIS 
AN wej Ha Pracownia snkien damskich i obiorków dziecinnych % 
Ð we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8 i let 
| poleca awój NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO 


pod firmą: 


MARYA WAŚNIEWS 
Lwów, ulica Lełewela 1. 6. p a 
Przy samówiemach 5 prowiincy uprasza się o przysłanie dobrze | edq- 
cego stanika, długości prsodu spodnicy i objętość w kłębach. 
Dla dsieci: wiek, objgiość w pasie $ w piersiach długość od wssycia 
kołnierza przodem. 
Na żądanie próbki materyj każdego sszonu — (franoe. 


RAARAAAARR st5Ć5t SEFLFESLSLSY M EDLZYKY 


SKŁAD ZEGARKOW 


ezwajcarskich kieszonkowych, wiedeńszich ściennych i 
Schwarzwaldskich — z dwuletnią gwarancyą. 


Wszelkie repersoye pazyjmuje i takowe jak najlepiej i najtaniej wyk nnje 
Z gWwarancya roczną. 


SRNOSSNSNSSNSNŃ 
ADNNRNONNON OIN 


0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


Ekspedycya anonsów 


JOKES NASTĘPCY 


(Max Augenfeld & Emerich I.essner) 
I, Wollzeile 6 WIEN I, Wollzcile 6. 


przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich 
dzienników austro-węg. mionafo ii i zagranicznych, po nad- 
zwyczaj niskich cenach. Leży to w wlasnym interesie P. T, 
ogłaszających, zażądać przed zamówieniem naszej naj- 
większej księgi wzorów. 


c 
Katalogi i plany ogłoszeń gratis i franco. 


= _ Telefon Nr. 41X. > © © 4 


wszystko 
również 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rach mek bie- 

kący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytnoyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


n (Safe deposits) 

Za opłatą 25 do 85 zł. w. a. rooznie, depoOzytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
oznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
ne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszą0e się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depoz; towym. 


KIPEA p AEE OW 
ET T val NSS W WU 
Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901, 


Prsyjazdy i odjasdy pociągów podane są podług segara trodkawo-curopogskiegc. 


R 


ol- 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując praedmio- 
ty reklamowane w Gasecie Narodoweg lub w ogóle korzystając z działu ogłoszę- 
niowego, raczyli powoływać się na Gazetg Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
maoya swoje zacserpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na ressnerzenio 
ogłoszeń Gasety Narodowej. 


Pociąg Przychodzą do Lwowa na dworsee główny: Pociąg  godsina Odchodzą ze Lwowa n dworca głównege 
e a Ozerntowiec, Itzkan, Jass, Constancy, Bukaresstn do Krak i i i 
RZE z Kiakows, Orłowa, Ń. Sacsa, Jasta, Ukabówki, Zakopanego, Ber- | Pospieszn, Wiednia. ' eaten ii Te T 
lina, Wrociawia, Warszawy i Wiednia „ Itskan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu Qonstanoy 
osobowy z Podwołoczysk, Grzymałowa, soków „ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ohyrewa, Sambora: 
s z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Kyma- Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dembio», Wieliczki 
(e) nowa, Sanoka, Chyrowa P » Brzuchowie (od 18 maja do 15 września oodsiennie) 
> 6'20 2 Czerniowiec, ltzkan, Suczawy, Czertkowa, Kałusza Ł Possta, B 
Š 6.46 z Brzuchowiec (codziennie od 16 maja de 15 września włącznio) i 3 araea M: pae i pem r jj aA 
7 e z L A . 
a U 5 Tarnopo la, (Brodów) ? 5 Qsernio wieg, Padugtokiegp, Potaior 
a » „ (Br / . pospiestn. a Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaozowa, Orłowa 
= Bem z EA Saren Borysławia, Sanoka, Kałusaa i Pesztu Chabówki, Zakopanego (od 1/6 do 30/8) 
156 z Sokala wy ruskiej B i 
> 8:0 z Krakowa, (Zagórza, OE Przemyśla. Wiednia, Berlina, osobowy i mi y Strie: E a Miler S 16/6" do E ardal arp 
5 Wrocławia, Orłowa (od 15/6 do 150), Tarnowa, Posstu noka, Rymanowa, Iwonieza i Jasła 
(6) |, Rre m ahg Ero pa z|sk k EET a 900 «e Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Kaweczn. od 1/6 de 15/9) 
= P əsmõzð, Potutor. Chodorowa 915 _ „ Janowa 
12.55 z Janowa r i 
= 1:10 x Skolego, Str ja Kałusza, Chyrowa(Ławocznego od 1/6 do 16/5 s R F apea T e Po” 
pospłoszn 135 s Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, 'Larnowa, Rzesg0wa, k 10:30 _ „ Sokala, Bełsoa, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Uhabówki, Zakopanego z 1-35 Janowa (ed 1 maja do 15 wrześnią w niedziele i 
3 F w e i święta) 
A 145 z Czerniowiec, ltzkan, Bukaresztu, iss, Husiatyna, . ly 1:55 Podwołocaysk (Kijowa, Odessy, Biedów), Kopyczyniec, Žale- 
() xd 3'85 z Podwełoczysk Grzyraałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów Pa : i azczyk, Grzymełowa, Skaly, Iwania pustego Md 
- osobowy 314 z Brzuchowiec (od 16/5 do 15/9 w niedzieło i święta) osobowy 3'15 a Brruchowie (od 16 maja do 15 wrseśnia w nieda. i ówięta) 
) > 4.40 s Sambora, z Borysławia, Drohobycza, Stryja „_ | pospiestn, 2340  „ Czerniowiec, Itskan, Stanisławowa. Hasiatyna 
( - 535 z Podwołocnysk, Kijowa, Odessy, Grzymałłłwa, Kosowy, Brodów 255  „ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Jasła, Chabówki 
Je = 5'50 a Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rezwadowa via Dembica, Sam- „ Zakopanego 
i e oi kr a. Berlina, Wrocławia, Wiednia, osobowy 305 n» Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
MI F- i £ Userniowiec, istkan, Stanisławowa: " 315  „ Janowa (codziennie od L maja do 80 września) 
* . #00 z Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Bawy ruskiej 3 3:36  »„ Brzuchowie (codziennie od 16 maja do 15 września) 
(fly > z Brzuehowio (od 16/5 do 15/9 w niedsiele i święta) 3 8:30  „ Rzeszowa, Chyrowa, Prsemyśla, Lubaozowa, Jarosławia 
w | > z Janowa (od i/5 do 15/9 w niedziele i święta) : ianiai 
AR »ospieszn. s poło Zas Berlina, Wrocławi., Tarnowa, Lubaczowa, E Š Sanoma (od, 1/5 Med w dnie powsa. a od 16/8 do 80/4 
U de , — 4 codziennie 
| g ngobowy z Brzuchowić (16/5 do 15/9 codziennie) n Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz, Orłowa, (od 15/6 
i » z Janowa (codziennie od 1/5 do kę ył 3 do 15/8) Chyrowa, Mex6-Laborcza i Pesztu, Oświęcim i 
() 5 z Krova pidaia; pa erlina, Wrocławia, Tarnowa, a Ławocznego, Mankscza, Possta, Chyrowa, Kałusna! 
} a, Przoworska oswadowa ” } 
- z Czerniowiec, Itzkan, Bakareratu, Husiatyna, Kóresmezó > -i AP WE, aj 
| . a Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia i „ Brzuchowic (od 16/5 do 15%) w ni daiele i ówięta) 
> a Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyezynieo, Zaless- ġ » Janowa (od 1/6 do 158 À ù 
ozyk, Skały, Iwania pustego 3 3 DA rzy e a e Bukare atu, Czortkowa, Bort meta, 
Na dworsce -Maa Seretu, Brodiny, Suczawy : i 
i a dworgce a Š r „ Krakowa, Wiednia, Warszawy, W-"uławia, Roswadowa via 
d a Podwołoczysk, Graymałowa, Tarnopola, Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, iwomiusa, Orłowa, Wieli:zki, 
s AE Chabówki, Zakopanego 
pospiessn 330 z Podwałosześk, Kijowa, Odetsy, Grzymałowa i Brodów ” - Pafmoloszyak, GrodówyeEofzczyn pO cy maawa 
sk) © A z Kopyczyniec, Za- : 
osobowy SIl z "CM Podwytikicko 4 Brodów Pyeżyniec, 4a 7 ipea Rz z | 
5 1003 s Podwołoczysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyvzyniee, Zalese- n kt A ek Kasai, Zie 14 diere 
czyk, Skały, Iwania pustego pospiesn. 308 » Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, iiiu Skały, Iwa- 
Uwaga: Pora necna oznaczoną jest ramkami. Czas środkowo-6urepejski jest pó- nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Udeasy 
śniejszy o 36 minut od ezasu |lwowskiege. W mieście wydają bilety ja- gadkowy 2 PU „ Tarnepola i Brodów 
ady: Zwykłe bilety ajenoya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu y iiaa] » Podwołoozysu, Brodów, Kopyczynies  Załaszozyk, Podwysa 
Hauswana |. 9, od % rano do 8 godziny wieczorem, zaś zwykło i wszel- z kiego, Grzymałowa 
kiogo innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane AE C rozkłady 
jeady itp. biuro informacyjne ek. kolei państw. (ulica Krasickich 1. 5 w 
w p Sehody II, drawi l. 53) w godsinach urzędowych (8—3 w 
święta 9—13). 


4 arusarni 1 lito radi Palora i Spó-ki. 


